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Postępowe społeczeństwo Niemiec zachodnich nie zaprzestane walczyt 
o zjednoczone, demokratyczne, miłujące pokój i niezawisłe Niemcy. Na 
zdięciu- demokratyczna młodzież niemiecka zbiera podpisy pod apelem w 
sprawie zawarcia paktu pokoju między pięcioma wielkimi mocarstwami. 
Na murze widnieje napis: „Za pokojem, przeciw remilitaryzacji". (CAF)

| niezbędne jest natychmiastowe wy
ciągnięcie odpowiednich wniosków 
ze wskazań, jakie również dla za
łóg hutniczych płyną z katowickie
go przemówienia Przewodniczącego 
KC PZPR Bolesława Bieruta.

Narada aktywu partyjnego i gospodarczego 
przemysłu hutniczego

KATOWICE (PAP). - W Kato
wicach odbyła się narada aktywu 
partyjnego i gospodarczego przemy- 
•łu hutniczego. W naradzie wzięli 
udział: dyrektorzy zakładów hutni
czych i kierownicy wydziałów, se
kretarze organizacji partyjnych hut 
i centralnych zarządów oraz aktywi
ści związkowi i przodownicy pracy.

Na naradę przybyli: wiceprezes 
Rady Ministrów -— Jaroszewicz, 
minister Hutnictwa — Żerna jtis 
oraz kierownik Wydziału Przemysłu 
Ciężkiego KC PZPR — Łapot.

Szczegółowej analizy pracy hut- 
lictwa w 1952 r. oraz w początko
wym okresie rb. dokonał wiceprezes 
Rady Miniutrów Jaroszewicz. Pod
kreślając niezwykle doniosłą rolę 
rozwoju bazy hutniczej dla przy
śpieszenia realizacji planu przebu
dowy Polski w kraj przemysłowy, 
bogaty i ^ilny, wiceprezes Jaro
szewicz wskazał na konieczność 

'rozwinięcia jak najszerzej aktywno
ści przez załogi hutnicze, przez kie
rownictwo administracyjno - techni
czne i polityczne w celu pełnego 
wykonania odpowiedzialnych zadań, 
Jakie stawia przed hutnictwem plan 
na rok 1953. Wiceprezes Rady Mi
nistrów stwierdził, że w tym celu

Naród polski 
przygotowuje się do obchodu 

XXXV rocznicy 
powstania Armii Radzieckiej

WARSZAWA (PAP). — W całym 
kraju trwają przygotowania do u- 
czczenia przypadającej w dniu 23 bm. 
— 35 rocznicy powstania Armii Ra
dzieckiej — armii pogromcy hitle
ryzmu, wyzwolicielki narodu pol
skiego.

S czególnie żywe przygotowania do 
obchodu rocznicy trwają we wszyst
kich ogniwach Towarzystwa Przy
jaźni Polsko - Radzieckiej, w ko
lach miejskich, wiejskich i zakłado
wych oraz w szkolnych kolach przy
jaciół ZSRR.

Bogaty program imprez poświęco
nych 35 rocznicy powstania Armii 
Radzieckiej przewiduje dziesiątki 
tysięcy odczytów i pogadanek, oma
wiających tradycje bojowe Armii Ra
dzieckiej, jak również uroczyste 
capstrzyki oraz akademie. W szere
gu miast 1 wsi organizowane są licz
ne wystawy oraz pokazy filmów i 
przeźroczy tematycznie związanych! 
tradycjami bojowymi Armii Radziec 
kiej. Odbędą się również spotkania 
ludności z żołnierzami I Armii Woj
ska Polskiego, która u boku Armii 
Radzieckiej walczyła o wyzwolenie 
naszej ojczyzny.

Naród polski krzyżuje wrogie knowania imperialistów

Proces amerykańskich szpiegów i dywersantów rozpoczął się 
przed Rejonowym Sqdem Wojskowym w Warszawie

Towarzysz J. W. Stalin 
przyjął ambasadora Indii

MOSKWA (PAP). — Agencja 
TASS donosi:

Dnia 17 lutego br. przewodniczą
cy Rady Ministrów ZSRR J. W. 
Stalin przyjął ambasadora Indii K. 
P. Sz. Menona.

Podczas audiencji obecny był za
stępca ministra Spraw Zagranicz
nych ZSRR J. A. Malik.

Przyjcie przewodniczącego
Wszechindyjskiej Rady Pokoju 
przez towarzysza J. W. Stal na

MOSKWA (PAP). — Agencja 
TASS donosi, że 17 lutego br. J. W. 
„Stalin odbył rozmowę z przewodni
czącym Wszechindyjskiej Rady Po
koju dr Saifuddinem Kiczlu.

WARSZAWA (PAP). — Dnia 18 bm. przed Wojskowym Sądem Re
jonowym w Warszawie toczył się proces dwóch amerykańskich szpie
gów i dywersantów: 8tefana Skrzyszowskiego 1 Dionizego Sosnowskie
go którzy w listopadzie ub. roku zostali zrzuceni na terenie woj. ko
szalińskiego na spadochronach przez amerykański samolot wojskowy. 
W wyniku rozprawy obaj zdrajcy skazani zostali na karę śmierci. 
Podajemy część sprawozdania z procesu — ciąg dalszy podamy w nu
merze Jutrzejszym.
Rozprawie przysłuchują się setki 

ludzi, szczelnie wypełniając salę są
dową. Powszechną uwagę zwracają 
dowody rzeczowe umieszczone na 
podium przed stołem sędziowskim. 
Ułożone są tu: spadochrony, pełny 
ekwipunek dla roboty dywersyjno- 
szpiegowskiej, aparaty nadawczo- 
odbiorcze, specjalny aparat radio
wy „Beacon", który służy do poro
zumiewania się z ziemi z samolo
tem, baterie, żarówki, anteny, wre
szcie pistolety 1 amunicja oraz spe
cjalne pasy, przeznaczone do prze
chowywania pieniędzy na robotę 
szpiegowską. Leżą tu również ame
rykańskie hełmy wojskowe i kombi
nezony, w które ubrani byli dywer- 
sanci skacząc z samolotu.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
pierwszy składa zeznania osk. Ste
fan Skrzyszowski, lat 42, o wyglą
dzie kryminalisty. Skrzyszowski 
przyznaje się do zarzucanych mu 
aktem oskarżenia przestępstw.

W toku odpowiedzi na pytania 
prokuratora — oskarżony przedsta
wia szczegółowo historię swojej 
zdrady 1 zaprzedania się wywiado
wi amerykańskiemu.

Jalc wynika z zeznań Skrzyszow
skiego — 28 lutego 1945 roku w 
chwili gdy toczyły się jeszcze dzia
łania wojenne przeciwko zdruzgota
nemu już przez Armię Radziecką 
okupantowi hitlerowskiemu zdezer
terował on z wojska, ukrywając się 
początkowo pod fałszywymi nazwi
skami w kraju. W listopadzie 1951 r. 
zbiegł on do Berlina zachodniego, 
gdzie skontaktował się z osobnikiem 
noszącym imię „Benon", a mówią
cym bardzo dobrze po niemiecku, po

angielsku 1 po polsku.
„Benon" skierował oskarżonego do 

Frankfurtu n. Menem, towarzysząc 
mu w przelocie amerykańskim sa
molotem pasażerskim.

Na obsługiwanym przez Ameryka
nów lotnisku we Frankfurcie „Be
non" skontaktował Skrzyszowskiego 
z oczekującymi tam dwoma osobni
kami, z których jeden przedstawił 
się jako „Bruno", drugi jako „Piter". 
Wszyscy pojechali następnie razem 
do Monachium. Tam na przedmie
ściu Oberfehring Skrzyszowski zo
stał ulokowany w zwykłej na po
zór jednorodzinnej willi, w której 
mieścił się punkt zborny kandyda
tów na kurs dywersyjno-szpiegow- 
ski.

Jak wynika z zeznań oskarżonego, 
był on pierwszym kandydatem na 
„kurs", ulokowanym w tej willi, na
stępnie przybył tam jeszcze drugi 
osobnik z Londynu, noszący pseudo
nim „Marian". Z czasem liczba kan
dydatów na „kurs" powiększyła się 
do 11-tu.

Skrzyszowski zamieszkał w pokoju 
na I piętrze wspólnie z dwoma in
nymi „kursantami".

W Oberfehring przebywał on od 
4 grudnia 1951 r. do 14 lutego 1952 r. 
W tym czasie przyjeżdżał na inspek
cję „kursu" delegat WIN na emi
gracji Maciołek.

Osk. Skrzyszowski zeznaje następ
nie, iż z Oberfehring, Amerykanin 
„Piter" przewiózł go samochodem 
do miejscowości Hersing n/Renem, 
miasta znajdującego się mniej wię
cej w odległości 18 km od miejsco
wości Darmstadt.

W Hersing osk. Skrzyszowski po-

y ZAINTERESOWANIEM 1 uwagą słuchać będą głosów dobiega- 
“ Jących ze zjazdu spółdzielców nie tylko ludzie ze wsi, ale i i 

miasta. Wspólne bowiem jest zainteresowanie zjazdem spółdzielczym 
robotników i chłopów, jak wspólna i bliska im jest sprawa socjali. 
stycznej przebudowy wsi, Jak wspólny jest wielki cel — szczęśliwo 
przyszłość socjalistycznej ojczyzny i narodu.

Cel ten wskazała chłopom pracującym klasa robotnicza. Dla wy 
walczenia tego celu uczyła łączyć siły robotników i pracujących chło
pów do walki przeciwko sanacyjnemu uciskowi, przeciwko hitlerow 
skiemu najeźdźcy. Dla wywalczenia tego celu ujęła po wyzwoleniu - 
wespół z pracującymi chłopami — władzę w swe ręce.

Przypomnijmy sobie... Dobiegał jeszcze do Polski huk dzia 
frontowych, gdy ekipy robotnicze dzieliły pod. kierunkiem mierni
czych pańską ziemię — dla chłopów, jej prawowitych gospodarzy..

Nie dymiły jeszcze kominy wielu zakładów przemysłowych, gdy 
pojawiły się na wsi pierwsze towary, wyprodukowane w fabrykach, 
uruchomionych rękami robotników... to, że ruszyły pełną parą fabry
ki i budowy, że na gruzach zniszczonych miast 1 zakładów rosły no
we, piękniejsze, większe, dokonane zostało również dzięki temu, że 
z polskiej wsi przyszły do pracy miliony ludzi, że dla pracujących 
w miastach szły z polskiej ziemi chleb i mięso, masło I cukier.

Wszyscy chccmy coraz lepiej żyć. Aby lepiej żył robotnik, chłop 
1 Inteligent pracujący, trzeba, by chłopu pomogły w pracy maszyny: 
aby więcej plonów dawała ziemia — trzeba jej dostarczyć nawozów, 
trzeba przeorać ją głęboko traktorami. Z miasta, z fabryk idą na wieś 
wyprodukowane rękami robotników nawozy sztuczne, idą traktory 
i snopowiązalki, młocarnie i kombajny.

Głęboko przeorze ziemię traktor, gdy Iść będzie szeroką prze
strzenią. Wysoki plon da ziemia, którą uprawia się pod kierunkiem 
agronoma, znającego najnowsze osiągnięcia nauki rolniczej. Kultu
ralne, bogate i piękne stanie się życie chłopa, gdy zapłoną światła 
elektryczne w jego wsi, gdy prąd elektryczny zastąpi pracę jego mięś
ni, gdy wzniosą się obok domów białe ściany domu kultury, gdy tro
skliwa przedszkolanka zdejmie z bark wiejskiej kobiety w najgoręt
szej porze żniw troskę o dziecko.

Racjonalna uprawa ziemi, wysokie podwyższenie produkcji rol
nej, tak potrzebnej robotnikowi i gospodarce narodowej, zmiana w ży
ciu chłopa — czy to wszystko Jest w pełni możliwe bez socjalistycznej 
przebudowy gospodarki rolnej, bez powstania wielkich, spółdzielczych 
gospodarstw?

Na zjeździć krajowym wystąpią ludzie, którzy weszli już*na  
drogę nowego życia. Ludzie, którzy własnymi rękami, własną pracą 
stworzyli socjalistyczne gospodarstwa spółdzielcze na wsi. Opowiedzą, 
w Jakich trudnościach rodziło się nowe życie, o tym, ile zawdzięczają 
Partii. Opowiedzą o osiągnięciach spółdzielczej gospodarki o dobro
bycie spółdzielców, o wyższych I coraz wyższych plonach. Opowiedzą 
o planach 1 wspaniałych perspektywach.

Z ich słów dowiemy się wszyscy, że socjalizm rośnie zarówno 
na rusztowaniach Nowej Huty, Jak i w zapadłych dawniej wsiach. 
Rośnie, buduje się dzięki wskazaniom naszej Partii i Jej przewodni
czącego, towarzysza Bieruta, socjalistyczna przyszłość w całym kraju. 
Szczęśliwa przyszłość ludzi pracy, przyszłość, o Jaką walczyły pokole
nia robotników 1 chłopów. Przyszłość, której gwarancją jest dalsza 
wspólna walka, coraz silniejszy sojusz budowniczych nowego tycia: 
robotników 1 chłopów.

Niech więe żyje I umacnia się sojusz robotników i chłopów, bu
dujących wspólnym wysiłkiem nowe tycie w wolnej ojczyźnie!

i jednym 
Oskarżo- 
szkolenie

zostawał przez miesiąc wraz z in
nymi 4-ma „kursantami" 
instruktorem „Wojtkiem", 
ny odbywał tam wstępne 
w zakresie obsługi radia.

Budynek, w którym przebywał, 
położony był na brzegu Renu, był 
to piętrowy dom, większy aniżeli 
punkt zborny w Oberfehring.

„Około 20 marca 1952 roku — 
zeznaje dalej oskarżony — przenie
siono nas do miejscowości Ertz
hausen, gdzie rozpoczęło się już ofi 
cjalne szkolenie. Początkowo przy
jechali tam dywcrsanci szkolący 
się uprzednio w Hersing, a następ
nie 27—28 marca 1952 r. — wszyscy 
ci kandydaci w liczbie 11-tu, którzy 
przebywali poprzednio na punkcie 
zbornym w Oberfhering. Osk. przy 
tacza pseudonimy szkolących się 
dywersantów, jak np. „Staszek", 
„Henryk" „Marian", „Jerzy" „Ste
fan", ,.Jan“, „Olek" oraz „Józef", 
które to imię wed’ug wyjaśnień 
Skrzyszowskiego nosił współoskar
żony Sosnowski. Osk. Skrzyszowski 
używał pseudonimu „Bolek". ,

Na pytanie sądu osk. wyjaśnia, 
że szkoła adn inistrowana była 
przez Amerykanów, używających 
również tylko pseudonimów. Oskar 
żony znał „Roberta", „Konrada". 
„Poza tym byli tam wojskowi, z 
którymi myśmy się bardzo mało 
stykali I nie rozmawialiśmy ze 
wzg' (du na to, że oni polskiego nie 
znali, a my nie znaliśmy angiel
skiego".

Sprawami administracyjnymi we 
dług zeznań oskarżonego, zajmował 
sie sierżant, który stale dowoził 
bieliznę, wyż? vienie i załatwiał 
wszelkie inne potrzeby „kursan
tów' . Kuchnią, która prowadzona 
była na miejscu, zajmowało się 
trzech Niemców i Niemka, starsze 
małżeństwo oraz dwóch Niemców, 
którzy dojeżdżali. „To byli — z.e- 
zna.ie Skrzyszowski — jeden Spatz, 
a drugi Schultz. Niemcy ci dojeż
dżali rowerami".

Osk. wyjaśnia dalej: że współ
oskarżony Sosnowski przyjechał do 
Ertzhausen 10—11 stycznia 1952 r.

Szkoła dywersantów i szpiegów 
była prowadzona przez instrukto
rów amerykańskich, dwaj z nich 
podawali się za Polaków „Wojtek" 
i „Ryszard". Według zeznań oskar
żonego, instruktorzy amerykańscy 
byli to — jak przypomina on sobie 
— kapitan West, porucznik Dropo, 
porucznik P^ski i inni. Ponadto 
szkolenie dywersantów w zakresie 
minerstwa prowadził oficer amery
kański w stopniu podporucznika, 
w spadochroniarstwie szkolił ame- 
rykanin w stopniu sierżanta, tzw. 
pierwszą pomoc prowadził porucz
nik używający imienia „Erik", jaz
dy samochodem uczył sierżant.

Na pytanie sądu osk. Skrzyszow- 
ski opisuje dokładnie sylwetki „in
struktorów" amerykańskich, a na- 
sępnie podaje szczegóły dotyczące 

rozkładu pomie»zczeń w 
w którym mieściła się

domu i 
budynku, 
„szkoła".

Oskarżony dalej omawia program 
szkolenia na kursie dywersyjno- 
szpiegowskim. Jak zeznaje, „kur
sanci" przechodzili wyszkolenie bo
jowe, terenoznawstwo, strzelanie 
spadochroniarstwo, dżu-dżitsu, nau 
kę jazdy samochodem, uczyli się 
inwigilacji, a w szczególności dy
wersji.

„Oywersji uczyliśmy się i prze
chodziliśmy ćwiczenia praktyczne 
w lasach, gdzie można było przyj
rzeć się materiałom wybuchowym i 
ich skutkom". „Były również nauko 
we filmy, na których można było 
przyjrzeć się dokładnie skutkom i 
używaniu materiałów wybucho
wych — mówi wśród ogólnego po
ruszenia zebranych oskarżony 
Skrzyszowski. — Filmy takie 
świetlane były mniej więcej 
razy w tygodniu".

(Dalszy ciąg sprawozdania z 
cesu podamy w dniu jutrzejszym).

wy- 
dwa

pro-
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Z ZSRR

Im. W. I. Lenina w obwodzie Rołtowsklm. pow-W strefie WoPańsko-Poliskleco Kanału
Stanie szereg ośrodków maszynowych, rozporządzających traktorami i sprzętem rolniczym 
o napędzie elektrycznym. Obecnie organizowany jest Mieczetnowski Ośrodek Maszyno 
wy, który zapewni na obsługiwanym przez siebie terenie elektryfikację podstawowych 
prac w rolnictwie, jak: uprawa pól. młocka itp. Na zdjęciu: montowanie podstacji w Mie 

czetnowskim Ośrodku Maszynowym. (CAF)

Samoloty amerykańskie znów naruszyły 
granicę Chińskiej Republiki Ludowej

Artyleria zestrzeliła 5 myśliwców USA
PEKIN (PAP). — Korespondent Agencji Nowych Chin 

donosi z Mukdenu:
Chińskie ludowe siły lotnicze

1 oddziały artylerii przeciwlot
niczej zestrzeliły 5 amerykań
skich samolotów wojskowych, 
ktćłe wtargnęły 15 lutego do 
obszaru powietrznego nad Chi
nami północno-wschodnimi.

W dniu tym między godz.
12.51 a 14.09 48 samolotów ame

Nawet reakcyjny dziennikarz amerykański 
musi przyznać, że układ o “armii europejskiej 
nie mając poparcia wśród narodów pozostanie martwą literą

PARYŻ (PAP). — JF związku z niedawną podróżą Mayera i Bi
dault do Londynu prasa zachodnia zamieszcza komentarze świadczące 
o pogłębieniu się kryzysu „europej skiej wspólnoty obronnej*'.

O Jak donosi dziennik „Unita", 
faszystowscy bojówkarze podpalili 
Pkal sekcji Włoskiej Partii Komuni
stycznej w San Prosipero (prowincja 
Modena). Policja dotychczas nie wy
kryła sprawców. Oburzona ludność 
miasta zażądała od władz natych
miastowego przeprowadzenia śledz
twa w sprawie tej prowokacji.
0 Agencja TASS donosi z Bej

rutu:
Dziennik libański „An Nahar", po

wołując się na doniesienia z Tel- 
Avivu podaje, że rząd Izraela zamie
rza rozpocząć rokowania z mocar
stwami zachodnimi w sprawie od
dania do dyspozycji krajów — inicja 
torów utworzenia „dowództwa Środ
kowego Wschodu" portu Haifa, któ
ry ma być przekształcony w bazę 
łodzi podwodnych na Morzu Śród
ziemnym.

0 Jak donoszą z Toldo, dziennik 
„Asahl" zamieszcza wiadomość, z 
której wynika, że w Japon’i działa 
wiele wojennych zakładów przemy
słowych, wśród nich zakłady produ
kujące materiały wybuchowe. W 
zakładach tych doszło ostatnio do kil 
ku wybuchów, które spowodowały 
śmierć wielu ’udzi.
0 Bułgarska Agencja Telegraficz 

na cytuje ogłoszone w prasie turec
kiej dar.e Głównego Urzędu Staty
stycznego. z których wynika, że w 
roku 1952 deficyt bilansu tureckie
go handlu, zagranicznego wyniósł 
540.400 tysięcy lirów tureckich. 

TJ.S.A. postanowiły „zdeneutralizować" wyspę Taiwan, główną bazę band 
Ctang Kai-szeka. Oznacza to, że podżegacze spod znaku dolara zamierza, 
ją rozszerzyć działania wojenne na teren Chin Ludowych. (Z prasy).

^JeneutralUacja* Czanę Kai-szeka, czyli — ożywianie trupa.

l

rykańskich w 7 grupach wtarg 
nęło do obszaru powietrznego 
nad Takuszan, Czulienczeng, 
Czangtienhokou, Jungtienho- 
kou, Lakuszao i innymi miejsco 
wościami w prowincji Liaotung, 
bombardując je i ostrzeliwując. 
Zrzuciły one przeszło 20 bomb. 
Chińskie ludowe siły lotnicze i 
oddziały artylerii przeciwlotni
czej natychmiast kontratako
wały. Zestrzelono 3 myśliwce 
amerykańskie „F-84 i 2 myśliw 
ce „F-86.
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Masowe organizacje i partie demokratyczne NRD 
popierają program berlińskiej organizacji SED 

w sprawie zjednoczenia stolicy Niemiec
BERLIN (PAP). Opublikowany niedawno przez berlińską organi

zację Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności (SED) 
walki o zjednoczenie Berlina poparły gorąco wszystkie i 
masowe i partie demokratyczne N iemlecklej Republiki 
tycznej.

Sekretariat berlińskiego komitetu 
Frontu Narodowego Niemiec Demo 
kratycznych ogłosił oświadczenie, 
w którym powitał program Jako 
wielki wkład w dzieło zjednoczenia 
stolicy Niemiec — Berlina. Wska
zując na wielkie sukcesy ludności 
zachodniego Berlina, a przede 
wszystkim klasy robotniczej w wal 
ce przeciwko antynarodowej poli
tyce „sćna.u" reuterowskiego, se
kretariat podkreśla, iż patrioci za- 
chodnio-berlińscy w swej sprawie
dliwej walce cieszą się poparciem 
całego społeczeństwa w demokra
tycznym sektorze Berlina 1 w Nie
mieckiej Republice Demokratycz
nej oraz wszystkich patriotycznych 
sił Niemiec i potężnego obozu o- 
brońców pokoju, któremu przewo
dzi Związek Radziecki.

Berliński komitet Frontu Naro
dowego Niemiec Demokratycznych 
wzywa patriotyczną ludność za
chodniego Berlina do zjednoczenia 
się w Narodowym Froncie Niemiec 

NOWY JORK (PAP). — Analizu
jąc liczne trudności na drodze do 
utworzenia „europejskiej wspólnoty 
obronnej" i sformowania „armii 
europejskiej", Walter Llppman w 
artykule na łamach „New York He
rald Tribune" wyraża wątpliwość, 
ozy w ogóle dojdzie do ratyfikacji 
układu o „armii europejskiej" w 
parlamentach francuskim 1 zacho- 
dnio-niemiecklm.

Dodaje on, że gdyby nawet to na
stąpiło, to i tak uchwały parlamen
tarne nie miałyby większego zna
czenia. Dziennikarz amerykański 
przyznaje, że układ „będzie zerem, 
Jeżeli zabraknie poparcia ze strony 
ludności 
nich".

Francjl i Niemiec zachod-
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sannę"
(PAP). — „Gasette de Lau- 
na wiązując do zabiegów 

Mayera 1 Bidault o czynne popar
cie „europejskiej wspólnoty obron
nej" przez Wielką Brytanię stwier
dza, że w Paryżu panują pod tym 
względem bardzo sceptyczne nastro
je.

.Jlatlonal Zeitung" nazywa pro
jekt „europejskiej wspólnoty obron
nej" 
te „i 
wicz potrafi zbudzić ją 
tego snu",

e e o

— „śpiącą królewną" i piaze, 
,nle wiadomo czy jakiś króle- 

szybko z
■'IT'

te Mayer„Humanite" atwierdza,
1 Bidault doznali całkowitego fia
ska. Ich podróż do Londynu została 
podjęta głównie ze względów we
wnętrzne - politycznych — plsze

i program 
organizacje 

Demokra-

wkroczenia 
prowadzącą 

zjednoczonych

Demokratycznych 1 do 
w ten sposób na drogę 
do szczęśliwych, 
Niemiec.

Kierownictwo berlińskiej organi
zacji partii liberalno-demokratycz
nej deklaruje całkowitą solidar
ność z programem walki o zjedno-

Jugosłowiański wulkan wre
I AK podaje radio i prasa ti- 

towska, w najbliższych ty
godniach zostanie podpisany pakt 

wojenny, tzw. „trójprzymierze bał
kańskie". Będzie to odnoga paktu 
atlantyckiego na Bałkanach, w 
skład „trójmierza" wejdzie tttow- 
ska Jugosławia, Grecja 1 Turcja. 

Przygotowania do zawarcia tego 
znienawidzonego przez narody
bałkańskie wojennego paktu 
trwały dość długo. Przygotowa
niom tym towarzyszył straszliwy 
terror i ciągła faszyzacja ustroju 
politycznego i gospodarczego tych 
krajów. W Jugosławii np. titowcy 
z pośpiechem uchwalili nową faszy 
stowską konstytucję, dokonali reor 
ganizacjl aparatu państwowego, 
przeprowadzili drastyczną czystkę 
w szeregach swojej faszystowskiej 
partii, wzmogli nagonkę przeciwko 
wszystkim patriotycznym siłom 
kraju.

Dziś robotnik jugosłowiański nie 
ma prawa do ubezpieczeń 1 wypo
czynku. Zniesiono całkowicie ubez 
pieczenia społeczne, a cały aparat 
związkowy przekształcony został 
w narzędzie wyzysku i ucisku ro
botników. Przeszło 300 tysięcy ro
botników przemysłowych pozosta- 
je bez pracy. Oprócz tego armię 
bezrobotnych zasiliło 180.000 rze
mieślników i około 70.000 urzędni
ków. Codziennie wyrzucane są na 
bruk nowe tysiące robotników.

Amerykańsko - angielski kapitał 
finansowy eksploatuje wszystkie 
bogactwa naturalne Jugosławii, 
grabi jej surowce strategiczne. W 
tym samym czasie, kiedy w Jugo
sławii panuje głód, do Grecji idą 
transporty żywca na wyżywienie 

dziennik. Rząd chciał uzyskać ja
kiekolwiek choćby zobowiązania ze 
strony Londynu, aby wzmocnić swe 
stanowisko podczas debaty parla
mentarnej nad ratyfikacją układów 
z Bonn i Paryża. Mayer i Bidault 
muszą jednak zrezygnować z tego 
atutu. Sprzyja to wzmożeniu akcji 
narodu francuskiego przeciwko ukła 
dom wojennym.

Również francuska prasa burżua- 
zyjna przyznaje, że wizyta polity
ków francuskich w Londynie nie 
dała wyników. Agencja Agefi 
stwierdza, że ministrowie francuscy 
wrócili z pustymi rękami.

Prowokacyjne metody kolonizatorów ffancuskicb 
w Maroku

przyznał, że jest jedynym sprawca 
morderstw w Tadla, sąd skazał 
Maatl Vousfl na osiem lat więzie
nia.

Dziennik „Humanite" stwierdza, 
te Maatl VousM skazany został 
tylko za to, że jest członkiem partii 
komunlstvcznej. Piętnując prowo- 
kacyme metody, do jakich ucieka
ją się kolonizatorzy francuscy dla

PARYŻ (PAP). Przed francuskim 
sądem wojskowym Casablanki 
(Maroko) zakończył się proces w t. 
zw. „sprawie morderstw w Tadla". 
Pretekstem do wszczęcia tego pro
cesu były morderstwa popełnione 
przez pewnego przestępcę kryminał 
nego w. maju 1951 r. w okolicach 
Tadla na południowy wschód od 
Casablanki. Gdy morderca został 
aresztowany, władze francuskie o- • zdławienia walki uciskanych ludów
znajmiły, że działał on rzekomo 
„na polecenie niektórych stron
nictw marokańskich". Wyzyskując 
tę rmylloną wersję władze kolo
nialne uwięziły wielu bojowników 
o niezawisłość narodową Maroka 
Wśród nich 
Vousfi, jeden 
scowej sekcji 
Maroka.

Mimo, iż 

znalazł się Maatl 
z przywódców miej- 
komunistycznej partii

oskarżony Rhanseli

czenie Berlina 1 wzywa członków 
partii, by poparli ze wszystkich sił 
program SED i z większym jeszcze 
zdecydowaniem walczyli o zjedno
czenie Berlina 1 całych Niemiec.

Również kierownictwo berliń
skiej organizacji CDU zwróciło się 
do członków tej partii z apelem, by 
połączyli się z całym ludem pracu
jącym Berlina na płaszczyźnie bo
jowego programu SED 1 wystąpili 
stanowczo przeciwko polityce roz
bijania Berlina i całego kraju.

monarcho - faszystowskiej armii. 
Jugosłowiańskie surowce strate
giczne i żywność zasilają również 
adenauerowskich neohitlerowców.

Ta polityka rządu titowskiego, 
podyktowana przygotowaniami wo 
jennymi, napotyka na opór najszer 
szych mas społeczeństwa. Masy 
pracujące pod kierownictwem par 
tii komunistycznej toczą walkę o 
swoje żywotne interesy. Tak np. 
robotnicy cukrowni w Zrenianin, 
tekstylnej fabryki w Paracin i 
wielu innych przedsiębiorstw wy
sunęli żądanie podwyżki płac. Tak 
samo 800 robotników z Odzaku 
zorganizowało demonstracje prze
ciwko zwalnianiu ich towarzyszy 
z pracy i zmusiło titowców do cof
nięcia decyzji. W całym kraju zna 
ne są strajki robotników stoczni w 
Rjece, jak również w przedsiębior
stwie Rade Konczar w Zagrzebiu, 
Iskra w Belgradzie, Radko Pawło
wicz w Niszu i w wielu innych.

W przedsiębiorstwie Litostroj w 
Lublanie robotnicy zaprotestowali 
przeciwko potrąceniom wynoszą
cym prawie 33,3’/, zarobku. Pomi
mo wciąż wzrastającej drożyzny 
titowcy ciągle obniżają płace. Czę
ste są wypadki, że po wszystkich 
potrąceniach robotnik dostaje oko- 
)o 1500 dynarów. Na przykład Vi- 
da Mandicz, robotnica Litostroju, 
dostała za 25 dni roboczych 1574 
dynary. Wystarcza to na zakup o- 
koło 15 kg Chleba, 5 kg fasoli i 15 
kg ziemniaków. f

Ciężar, który titowcy nałożyli 
również i na barki pracujących 
chłopów, jest nie do zniesienia. W 
1952 r. zrujnowaną przeszło 250
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Dziś upływa 80 lat od dnia bohater
skiej śmierci wielkiego syna narodu 
bułgarskiego — patrioty, rewolucjo. 
nisty i demokraty — Wasyla Lew. 
skiego. Na zdjęciu.- Wasyl Lewskij.

o wolność 1 niezawisłość, dziennik 
żąda rewizji procesu i natychmia
stowego uwolnienia Maatl Vousfi 
oraz innych bezprawnie prześlado
wanych patriotów marokańskich.

Powódź
we Włoszech

RZYM (PAP). — Ulewne deszcz*  
ostatnich dni wyrządziły poważne 
szkody w dorzeczu Padu. W Pole- 
sine rzeka Pad przerwała w wielu 
miejscach wały ochronne, zalewa
jąc miejscowości: Loreo, Don*da  i 
Rosolina oraz 200 ha ziemi ornej.

W okolicy Emilii gwałtowne za
wieje śnieżne zniszczyły linie telefo
niczne i przewody elektryczne, po
zbawiając prądu wiele miejscowo
ści w prowincjach Bolonia, Modena 
1 Reggio Emilia.

Z kroniki dyplomatycznej
WARSZAWA (PAP). — W dnia 

1S bm. przedstawiciel polityczny 
rządu federacyjnego Austrii w Pol
sce p. minister dr Walter Conrad- 
Eybesfeld złożył wizytę wicemini
strowi spraw zagranicznych Maria
nowi Naszkowskiemu.

tysięcy chłopskich gospodarstw 
Produkcja rolna spadła w porów*  
naniu z poziomem sprzed wojny o 
przeszło 5O°/o. Kilkakrotnie zwięk
szyły się podatki.

Wszystko to zmobilizowało chło
pów do walki przeciwko znienawi 
dzonemu reżimowi titowskiemu. 
Chłopi zbojkotowali przeprowadza 
ne niedawno wybory samorządo
we. Tak np. w powiecie Oraszecz- 
kom zbojkotowało wybory przeszło 
3O’/» chłopów, w powiecie Prełog 
29,5%.

Nawet w prasie titowskiej otwar 
cle plsze się o pomocy udzielanej 
przez chłopów nielegalnym grupom 
patriotów. Niedawno tito-faszystow 
skie sądy skazały na śmierć jedne
go chłopa czarnogórskiego, a kilku 
innych na dożywotnie więzienie 
dlatego, że otwarcie wystąpili prze 
ciwko reżimowi. Znane jest rów
nież bohaterskie wystąpienie chło
pa z Kosmetu-Hamdy Grudę, któ
ry oświadczył przed sądem faszy
stowskim — „dopóki będę żył, 
walczyć będę przeciwko Tito". Czę 
ste są również wypadki, że chłopi 
kijami przepędzają t.towskich eg
zekutorów.

Jugosłowiańskie masy pracujące 
widzą, że nad ich krajem zawisła 
groźba wojny i że mogą uratować 
swój kraj tylko przez wzmaganie 
zdecydowanej walki przeciwko kii 
ce Tito i Rankowicza. Opór naro
dów Jugosławii przeciwko podże
gaczom wojennym na Bałkanach 
stanowi poważny wkład w dzieło 
walki o utrzymanie pokoju na ca
łym świecie. ,

Radomir Szaranowicl ]



SPECJALNY 
DODATEK 

POŚWIĘCONY 
SPÓŁDZIELNIOM 
PRODUKCYJNYM 
LUBELSZCZYZNY

Wierni Władzy Ludowej pod przewodem Partii
będziemy walczyć o przeiudawę wsi

Oczynić ftolcKóiników

W 20-tą rocznicę przemówienia towarzysza Stalina
na I Wszechzwiązkowym Zjeżdzie Kołchoźników - Przodowników Pracy
Dwadzieścia lat temu, 19 lutego 

1933 roku, na I Wszechzwiązko- 
wym Zjeżdzie Kołchoźnik^ - Przo 
downików Pracy towarzysz Stalin 
wygłosił przemówienie.

Był to okres, w którym mi
lionowe masy pracującego chłop
stwa w ZSRR, przechodząc na go

Mimo zawiei śnieżnej na pierwszy powiatowy zjazd spółdzielczości pro
dukcyjnej przybyli spółdzielcy ze wszystkich zakątków powiatu hru
bieszowskiego. Zdjęcie przedstawia fragment sali obrad. Od lewej sie
dzą; Stanisław Syc, przewodniczący spółdzielni produkcyjnej Szychowice, 

Aniela Garbacz, Andrzej Biczak — delegaci z Szychowlc.

Z listów spółdzielców powiatów 
lubelskiego, puławskiego, lubartowskiego i hrubieszowskiego 

do towarzysza Bieruta
Delegaci ze spółdzielni produkcyjnych na zjazdach powiato

wych podjęli wicie cennych zobowiązań na cześć Zjazdu Krajowe
go. Delegaci powiatów: lubelskiego, lubartowskiego, puławskiego 
oraz hrubieszowskiego wysłali specjalne listy do Prezesa Rady Mi
nistrów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej towarzysza Bolesława 
Bieruta, w których między innymi czytamy:

„My delegaci powiatu lubelskie
go, puławskiego l lubartowskiego, 
tebrani na zjeżdzie spółdzielców 
przesyłamy Cl gorące pozdrowie
nia w imieniu wszystkich spółdziel 
ców z tej ziemi, z której Ty wy
rosłeś 1 walczyłeś z obcym 1 rodzi
mym ciemięzcą mas pracujących.

Wierni władzy ludowej pod prze 
wodnlctwem Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej będziemy 
zacieśniać sojusz robotniczo-chłop 
skl w ostrej walce klasowej z ku
łactwem i niedobitkami reakcji. 
Będziemy bardziej niż dotychczas 
przyczyniać się do przebudowy na 
szej wsi, z zacofanej drobno - to
warowej, na nową socjalistyczną, 
wolną od krzywd 1 wyzysku.

W oparciu o szerokie doświad
czenia kołchozów radzieckich, wy
korzystując wskazania XIX Zjaz
du KPZR będziemy intensywniej 
pracować nad podniesieniem pro
dukcji rolnej i hodowlanej, a swo 
je osiągnięcia przekażemy szero
kim masom pracującego chłop
stwa.

1. W roku bieżącym przez do
kładniejszą uprawę roli, stosowa
nie siewu krzyżowego, zwiększy
my plony zbóż jarych i ozimin o 2 
do 4 q z ha, piony ziemniaków o 
30 do 70 q z ha.

2. Przystąpimy do budowy nie
zbędnych budynków Inwentar
skich sposobem gospodarczym.

3 Zwiększymy hodowlę zespoło 
wą bydła, trzody chlewnej i owiec 
o 50 — 100n/o, jak również zwięk
szymy wydajność mleka w okre
sie rocznym o' 600 litrów od jed
nej krowy,

4. Przez lepszą organizację pra 
cy i szkolenie fachowe naszych 
Członków na kursach, wykorzystu 
jąc również czasopisma rolnicze i 
szkolenie z zakresu upowszechnię 
nia wiedzy rolniczej podnosić, bę
dziemy produkcję rolną 1 
laną.

5.
by w naszych szeregach

hodow-

Dołożymy wszelkich starań, 
___ ________ znaleźli 

się wszyscy uczciwi mało- i śred
niorolni chłopi.

8. Pracę polityczną 1 uświada
miającą rozszerzymy na sąsiadu-

pow. hru-
m. in.: 

zjedny-

jące gromady 1 uczynimy wszyst
ko, by im pomóc w zorganizowa
niu gospodarki zaspołowej.

Przyrzekamy Ci Towarzyszu 
Prezesie, że nie będziemy szczę
dzić sił w walce o realizację Pla
nu 6-letniego w walce o umocnię 
nie naszego kraju i utrwalenie 
pokoju". • • * *

1) Stalin. „Zagadnienia lenlnl*. 
mu". Str. 525.

*) Tamże. Str. 531 — 532. 
Tamże. Str. 533 — 534. 
Tamże. Str. 534.

Tamże. Str. 535 — 538.
Tamże. Str. 532.

W Hicie spółdzielców 
bieszowskiego czytamy 

Zobowiązujemy się
wać mało- i średniorolnych chło
pów naszego powiatu do masowe
go wstępowania do spółdzielni pro 
dukcyjnych przez wykazywanie 
wyższości gospodarki zespołowej 
nad indywidualną, osiąganie więk 
szej wydajności z ha w spółdziel
niach produkcyjnych, przez sto
sowanie zdobyczy współczesnej 
agrotechniki w oparciu o racjonal 
ną i planową gospodarkę, demas
kowanie 1 eliminowanie wpływów 
kułacko _ spekulancklch, popula
ryzowanie osiągnięć spółdzielni 
produkcyjnych i przodowników 
pracy.

W walce o dobrobyt naszej Lu
dowej Ojczyzn}’ wykonamy w ter 
minie wszystkie zobowiązania wo 
bec Państwa, a swoją postawą 
wpłyniemy na wykonanie planów 
gosnodircwch przez indywidual
nych chłopów.

Przez nasz wkład pracy 1 coraz 
wyższe będziemy ce
mentowali sojusz robotniczn-chłop 
ski. naszego narodu.

Naszym has’om jest: więcej Chle
ba, mięsa i mleka dla miasta Po
stanawiamy coraz lepiej i wydaj
niej pracować, wykonywać swoje 
plany produkcyjne, wypełniać o- 
bowiązki wobec Państwa i przyczy 
nić sie do wzmocnienia szczę -la i 
rozkwitu naszej Ojczyzny.

Wobec usiłowań i pogróżek im
perialistów anglo - amerykań
skich dążących do rozpętania no
wej wojny, przyrzekamy nie usta
wać w walce o utrwalenie pokoju 
pod Waszym, Towarzyszu Prze
wodniczący kierownictwem, kro
cząc w Światowym Obozie Poko
ju, któremu przewodzi Wielki 
Stalin.

•y

średniaków,

rzecz jasna, 
zrzeszali się,

spodarkę zespołową, porzucały 
dawny atary sposób życia 1 gospo
darowania 1 zaczynały tyć 1 praco 
wać po nowemu.

„W dawnym ustroju — mówił 
na Zjeżdzie Kołchoźników towa
rzysz Stalin — chłopi pracowali 
w pojedynkę, pracowali starymi, 
pradziadowsklml sposobami, za 
pomocą starych narzędzi pracy, 
pracowali na obszarników i ka
pitalistów, na kułaków 1 speku
lantów, pracowali przymierając 
głodem 1 wzbogacając innych. W 
nowym, kołchozowym ustroju 
chłopi pracują społem, zrzeszeni, 
pracują za pomocą nowych na
rzędzi — traktorów i maszyn roi 
niczych, pracują dla siebie 1 
dla swoich kołchozów, tyją 
bez kapitalistów I obszarników, 
bez kułaków 1 spekulantów, pra
cują po to, żeby z każdym dniem 
polepszać swoje położenie mate
rialne i kulturalne".!)
Jakżeż pełna treści jest ta stali

nowska charakterystyka przeobra
żeń wsi radzieckiej dla nas, dla 
budowniczych socjalizmu w na
szym kraju. Dla setek i tysięcy 
chłopów pracujących w Polsce, któ 
rzy gospodarują już lub zaczynają 
gospodarować zespołowo, przejście 
na drogę spółdzielczości produkcyj 
nej to rewolucyjny przewrót, zmla 
na dokonana w imię lepszego ży
cia. Życia bez kapitalistów i obszar 
ników, bez kułaków i spekulan
tów, życia, które — jak wykazują 
już nasze doświadczenia — jest 
ułatwione dzięki pracy traktorów 
i maszyn.

Towarzysz Stalin podsumowując 
w przemówieniu na 1 Wszechzwiąz 
kowym Zieźdde Kołchoźników - 
Przodowników Pracy osiągnięcia 
młodego" ruchu kołchozowego, 
stwierdził, że polityka budowni
ctwa kołchozowego w ZSRR przy
niosła w krótkim czasie poważne 
rezultaty: milionowe masy biedo
ty, wstąpiwszy do kołchozów, raz 
na zawsze wyzwoliły się spod jarz 
ma kułackiego; korzystając w kol 
chozach z najlepszej ziemi 1 nowo 
czesnych narzędzi pracy podniosły 
się one do poziomu 
uzyskały lepszy byt.

Ale nie wystarczy, 
żeby chłopi pracujący 
zorganizowali w gospodarstwie ze
społowym. Stanowi to bowiem — 
jak uczy towarzysz Stalin — dople 
ro pierwszy krok, po to zaś, aby 
ruszyć naprzód, trzeba zrobić dru 
gi krok, trzeba umocnić gospodar
kę kołchozową, podnieść kołchoź
ników — zarówno dawną biedotę, 
jak dawnych średniaków — jesz
cze wyżej, trzeba uczynić kołcho 
zy bolszewickimi, a wszystkich 
kołchoźników zamożnymi. Z tych 
wskazań płynie ważna nauka dla 
polskich spółdzielców — bojowni
ków o socjalistyczne przeobrażenie 
naszej wsi. Nie wystarczy, żeby go 
spodarstwo zespołowe powstało. 
Powstanie spółdzielni produkcyj
nej to tylko zadanie wstępne — 
mówił na VII Plenum KC PZPR 
towarzysz Bierut. Drugie najważ
niejsze zadanie polega na tym, aby 
nowopowstałe spółdzielnie umoc
nić, nieustannie podnosić gospodar 
kę spółdzielczą drogą zapewnie
nia istniejącym spółdzielniom pro 
dukcyjnym regularnej pomocy i 
opieki w zakresie kierownictwa, 
organizacji pracy, opieki politycz
nej itp.

Towarzysz Stalin w sposób ge
nialnie wnikliwy i przewidujący 
określił na I Zjeżdzie Kołchoźni
ków - Przodowników Pracy zada
nia stojące przed partią 1 władzą 
radziecką, przed kołchozami w 
dziedzinie wzmocnienia gospodar
ki kołchozowej.

„Do tego, by kołchoźnicy słali 
się zamożni — mówił towarzysz 
Stalin — trzeba teraz, tylko Jed
nej rzeczy — uczciwie pracować 
w kołchozie, należycie, wykorzy
stywać traktory i maszyny, nale 
życie wykorzystywać zwierzęta 
gospodarskie, należycie upra
wiać ziemię, strzec własności kol 
chozowej. ...Na tyin po'ega teraz 
nasze najbliższe zadanie. Może
my to osiągnąć i musimy to osiąg 
nąć za wszelką cenę2).
Partia bolszewicka realizując te 

wskazania towarzysza Stalina roz
winęła szeroką pracę organiza
cyjną i wychowawczą w celu prze 
zwyciężenia niemałych jeszcze bra 
ków 1 słabości młodego, niedo
świadczonego ruchu kołchozowe
go. Dzięki pracy i pomocy partii, 
dzięki temu, że KC partii powołał 
do życia w styczniu 1933 r. wydzia 
ły polityczne przy stacjach maszy 

nowo - traktorowych — wkrótce 
położony został kres kułackiemu 
szkodnictwu w kołchozach I prze
zwyciężone najgroźniejsze braki i 
słabości ruchu kołchozowego. Koł
chozy umocniły się, rozpoczął się 
ich niesłychanie szybki rozwój.

Jakże żywe 1 aktualne dla nasze 
go ruchu spółdzielczości produkcyj 
nej jest wskazanie towarzysza 
Stalina o konieczności wzmocnie
nia 1 dźwigania wzwyż. gospodarki 
zespołowej.

Najważniejszym naszym zada
niem na obecnym etapie jest u- 
mocnienie istniejących spółdzielni 
produkcyjnych. Od tego bowiem, 
w jakim stopniu będą one spełnia 
ły rolę ośrodka promieniującego 
na wieś indywidualną — zależy 
tempo przechodzenia milionowych 
rzesz dot/chczas gospodarujących 
w pojedynkę chłopów pracujących 
na tory gospodarki zespołowej.

Wiele czynników składa się na 
wzrost siły gospodarstwa zespoło
wego. Między innymi ogromną ro
lę w rozwijaniu i unłacnianiu ko
lektywnej gospodarki wiejskiej 
spełniają kobiety i młodzież. A 
tymczasem jakże często nasze ko
mitety partyjne nie doceniają 
właśnie roli kobiet i młodzieży w 
spółdzielniach produkcyjnych 1 w 
wyniku tego nie walczą o dosta
teczne ich zaktywizowanie w pra
cy społecznej, o wysuwanie ich na 
odpowiedzialne stanowiska. Towa 
rzysz Stalin, przemawiając w 
1933 r. do kołchoźników — przo
downików pracy mówił:

„Kobiety w kołchozach — to 
wielka siła^ Utrzymywać tę silę 
w bezruchti — znaczy to popeł
niać przestępstwo. Nasz obowią
zek polega na tym, żeby w koł
chozach wysuwać kobiety naprzód 
i uruchomić tę silę" ’).

O młodzieży w kołchozach 
warzysz Stalin powiedział:

,,Młodzież — to nasza 
sztość, nasza nadzieja, towarzy
sze. Młodzież ma zastąpić nas sta
rych... Jest ona wolna od starego 
balastu i najłatwiej przyswaja so
bie nakazy leninowskie. I właśnie 
dlatego, że młodzież najłatwiej 
przyswaja sobie nakazy leninow
skie, właśnie dlatego jest ona po
wołana do tego, by prowadzić na
przód tych, którzy pozostają w 
tyle 1 wahają się" ź).

Duże znaczenie dla umocnienia 
1 szybkiego rozwoju każdego go
spodarstwa zespołowego ma spra
wa właściwej postawy członków 
spółdzielni wobec chłopów pracu
jących jeszcze Indywidualnie, lu
dzi często wahających się, nie 
przekonanych ostatecznie o słusz
ności zespołowej gospodarki. Spra 
wie tej poświęcił towarzysz 
Stalin w swym przemówieniu du
żo uwagi ostro potępiając szkodli
we, obce partii tendencje zamyka
nia — jak 1o nieraz bywa — 
drogi do kołchozów uczciwym go
spodarzom indywidualnym. „Jest 
to polityka nie nasza, nie bolsze
wicka — mówił towarzysz Stalin 
— kołchoźnicy nie powinni zapo
minać, że sami niedawnh byii go
spodarzami indywidualnymi J).

to-

priy-

Przed rozpoczęciem zjazdu powiatowego i w czasie przeno delegaci po
wiatu hrubieszowskiego prowadzili pomiędzy sobą przyjacielskie gawę
dy,w c fisie których wymieniali do świadczenia i dzielili się projektami 
i zamierzeniami na przyszłość. Na zdjęciu widzimy: od lewej strony 
Ostana Zacharuka — przewodniczącego spółdzielni produkcyjnej Czu- 
?now, Teodoro. Woźnego — członka Zarządu spółdzielni Gródek oraz Jó
zefa Piotrowskiego z-cę przewodniczącego tejże spółdzielni w przyja 

bielskiej pogawędce.

Klerowniczą siłą mas pracują
cych, zarówno w mieście, Jak i na 
wsi, Jest partia. Miernikiem siły 
partii jest stopień powiązania jej 
z masami bezpartyjnymi. Więź z 
milionowymi masami — oto, co 
decyduje o sile partii, decyduje 
także o sukcesach w dziedzinie 
budownictwa socjalistycznego na 
wsi.

,,Sila bolszewików — mówił 
towarzysz Stalin — siła komu
nistów polega na tym, że umie
ją otaczać naszą partię miliono
wym aktywem bezpartyjnym. 
My, bolszewicy, nic osiągnęli
byśmy tych sukcesów, które 
mamy teraz, gdyhyśmy nie u- 
miell zdobyć dla partii zaufania 
milionów bezpartyjnych robot
ników 1 chłopów. A co jest do 
tego potrzebne? Do tego po
trzebne jest, żeby partyjnicy 
nie odgradzali się od bezpartyj
nych, żeby partyjnicy nie zaskłe 
piali się w swej skorupie par
tyjnej, żeby nie chełpili się swo 
ją partyjnością, lecz przysłuchi
wali się głosowi bezpartyjnych, 
żeby nie tylko uczyli bezpartyj
nych, ale również uczyli się od 
nich" •).

Przemówienie towarzysza Stallni 
na I Wszechzwiązkowym Zjeździł 
Kołchożników-Przodowników Pra 
cy odegrało olbrzymią rolę w 
dźwignięciu wzwyż gospodarki 
kołchozowej w ZSRR. Stało się 
ono praktycznym, bojowym pro
gramem kołchozów, wytyczną w 
pracy nad uczynieniem kołchozów 
bolszewickli.l, a kołchoźników 
zamożnymi. Kierując się wskaza
niami wielkiego Stalina, partia l 
władza radziecka w ciągu następ
nych kilku lat doprowadziły do 
pełnego zwycięstwa ustroju koł
chozowego w Związku Radziec
kim. „Do początku okresu spra
wozdawczego, to jest do chwili 
XVIII Zjazdu Partii — powiedział 
tow. Malenkow w swym referacie 
na XIX Zjeżdzie KPZR — ustrój 
kołchozowy w naszym kraju o- 
krzepł ostatecznie, kołchozy umoc 
niły się 1 socjalistyczny system 
gospodarki utwierdził się jako je
dyna forma rolnictwa".

Nauki 1 wskazania wielkiego 
Stalina zawarte w przemówieniu 
wygłoszonym na I Wszechzwląz- 
kowym Zjeżdzie Kołchożników- 
Przodowników Pracy są dla nas 
niezawodnym drogowskazem w 
walce o zwycięstwo socjalizmu na 
wsi-

K. Drznzfowskl
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W PRZEDDZIEŃ ogólnego ze
brania członków spółdziel
ni produkcyjnej w Szycho- 
wicach miało się odbyć ze
branie podstawowej orga

nizacji partyjnej. Zanim się wszy- 
scy zebrali, Paszko, k'erownik Wy 
działu Rolnego I<P w Hrubieszo
wie, Biczak, sekretarz organizacji 
partyjnej w Szychowicach i jesz
cze kilku członków, przygotowu
jąc zebranie wysłuchali radiowego 
komunikatu o uchwale Rządu w 
sprawie zwołania Krajowego Zjaz 
du Spółdzielczego. Tow. Syc prze
wodniczący spółdzielni, po wyslu 
chaniu komunikatu zamyślił się 
głęboko. Nurtowała go jakaś myśl, 
budziło się postanowienie. Po chwi ■ 
li zaczął przewracać kartki sprawo 
zdania. Kiedy doszedł do ostatniej 
strony maszynopisu widać było, że 
jest z czegoś niezadowolony.

— Planujemy na przyszły rok— 
odezwał się głośno — wykończyć 
chlewnię, kurnik, powiększyć ho
dowlę i wydajność z ha, ale nie po 
dajemy konkretnych cyfr i dat.

Paszko i Biczak spojrzeli 
go z uśmiechem. Wiedzieli 
czego zdąża.

— Pomówimy o tym na

na nle- 
już do

zebra-
17

zebrania Syć nlecier.
pliwił się. Pilno mu było wyłożyć 
to co miał w głowie, ale na razie 
musiał czekać. Porządek dzienny 
był obszerny, spraw do omówie
nia wiele.

— Towarzysze — zaczął, kiedy 
udzielono mu głosu. — Sądzę, że 
należałoby w związku z uchwałą 
Rządu podjąć zobowiązanie. Ja 
proponuję, aby do dnia...

— Spokojnie, towarzyszu Syc — 
przerwał mu Biczak. — Możemy 
podjąć uchwałę o podjęciu zobo
wiązania, ale co do szczegółów, to 
te trzeba omówić ze wszystkimi 
członkami spółdzielni. Przecież zo
bowiązania nie będzie wykonywać 
•arna organizacja partyjna, ale 
wszyscy członkowie spółdzielni, 
więc należy z nimi tę sprawę o- 
mówić. Z naszej strony trzeba tyl 
ko za pomocą agitatorów zmdbili 
zować wszystkich do czynu.

— To ja wiem — nie dawał za 
wygraną Syc — ale przecież tak w 
ogólnych zarysach trzeba namyślić 
Się co mamy zrobić. Nie będziemy 
zwlekać, bo znów nas Cichoburz 
uprzedzi...

— No to mówcie — odezwał się 
Paszko uśmiechając się nieznacz
nie. Wiedział co miał na myśli 
Syc wspominając Cichoburz.

W ubiegłym roku spółdzielcy z 
Cichoburza wezwali do współza
wodnictwa spółdzielców z Szyeho- 
wic.

— Przyjmujemy — zawołał wten 
czas Syc — i nie damy się pobić. 
O z nami to nie łatwa sprawa.

T/ iio tych przechwałek, w sie
wach wiosennych zwyciężył Cicho
burz. W okresie żniw Cichoburz 
wyprzedził Szychowice, jak rów
nież w siewach jesiennych. Jedy
nie w realizacji zobowiązań wobec 
Państwa Szychowice znalazły się 
na pierwszym miejscu. Porażka ta 
mocno dotknęła Sycą. Nie mógł 
fepgodzić się z myślą, że wypadnie 
odstąpić sztandar przechodni, któ
ry zdobyli w 1951 r. Toteż mówiąc 
teraz u zobowiązaniu, cały czas my 
ślał. co powiedzą na to spółdzielcy 
z Cichoburza, co powie przewodni 
czący Paweł Rybka, ten wiecznie 
pogodny i uśmiechnięty człowiek.

— Polcażemy im, że i my nie 
gorsi od nich — myślał Syc — a i 
Rybkę chyba to wyprowadzi tro
chę z równowagi.

Długo w noc radzili członkowie 
organizacji partyjnej nad propozy
cją Sycą, zastanawiali się nad 
szczegółami, jednak ostateczną de 
cyaję mieli podjąć dopiero naza

jutrz wszyscy członkowie spół
dzielni.

Od rana w kancelarii spółdzielni 
panował niebywały ruch. Właści
wie zebrania w tej sprawie nie 
było, ale członkowie partii zdążyli 
już porozmawiać o zobowiązaniu 
ze wszystkimi spółdzielcami, więc 
co chwila ktoś przychodził, poga
dał, wtrącił swoje uwagi i ustępo
wał miejsca innym. Jedynie Syc i

<<7a^ zrodził rię
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Biczak nie zmieniali się, notując 
uwagi i rady. A uwagi były słusz
ne.

Proponuję podnieść pogłowie by 
dla do 150 sztuk — dowodził Syc.

— Dobre by to było — wtrącił 
Hallsta — ale nie mamy na razie 
na tyle pomieszczenia.

— A jak wykończymy chlewnię 
to przecież opróżni się pół obory.

— To będzie jak raz. miejsce na 
120 sztuk — odezwał sie milczący

Branewski.
— Trzeba pomyśleć również o tym, 
aby powiększyć trzodę chlewną.

— Naturalnie, tylko o ile sztuk? 
Branewski chwilę namyślał się.
— Jak wykończymy chlewnię to 

będzie miejsce na 200 sztuk.
Sochan nie namyślał się wiele.
— Rozszerzy się pasiekę o 12 

uli — wyrzekł krótko.

Na stację w Lublinie punktual
nie wjeżdża pociąg Bełżec — War
szaw*  Wschodnia. Pokaźna grupa 
łudzi wolno wchodzi do zarezer
wowanych wagonów.

przyjechaliście. Wszystko wam po- 
każemy i objaśnimy. Ale wpierw 
usiądźcie w świetlicy, zagrzejcie 
s:ę. boście zmarzli, a ja opowiem 
wam pokrótce całą historię zało
żenia spółdzielni, byście tym lepiej 
ocenili nasz dorobek i nasze wy
niki w pracy.

I przewodniczący opowiada chło 
pom, jak to w 1949 roku przyszli 
tutaj jako osadnic^, jak każdy do
stał 5—7 ha ziemi i go.-podarstwo. 
Mówi o początkowych trudno
ściach, jakie mieli gospodarząc w 
pojedynkę. Nie było koni, krów, 
.nwentarza; domy, obory, chlew
nie były poniszczone, trzeba było 
wszystko odbudowywać. Wtedy to 
zrodziła się w gromadzie myśl 
utworzenia spółdzielni produkcyj
nej. Partia i władza państwowa 
przyszły chłopom z Kulic z pomo
cą i tak pod koniec 1949 roku za
łożono spółdzielnię produkcyjną 
III typu. Ale wróg w Kulicach nie 
spał. Kułacy puszczali plotki o 
dzwonku, kotle, wspólnych żo
nach, rozwieszali afisze. Kudlicza- 
nie początkowo potracili głowy, 
jednak 17-tu chłopów podpisało 
deklarację. Wróg wtedy sypał koło 
zabudowań trutkę, by wytruć by
dło i drób, ale to nic nie pomogło. 
Wspólną gospodarkę rozpoczęto na 
164 ha ziemi Wniesiono jako wkła 
dy 7 koni 1 17 krów.

Początki były trudne, ale dzięki 
pomocy państwa, które udzieliło 
kredytów, dzięki zdecydowanej po
stawie członków spółdzielnia roz
budowała się, umocniła i obecnie 
ma poważne osiągnięcia.

— Takie byłv początki naszej 
spółdzielni — mówi przewodniczą
cy. — Co mamy obecnie po 3 ta

— Co to, wycieczka? — pyta 
któryś z kolejarzy.

— A tak, wycieczka — odpo
wiada jeden z uczestników. — Je- 
dziemy do Gdańska, by zobaczyć 
morze, by zobaczyć jak się buduje 
nowe obiekty przemysłowe, by 
przyjrzeć się życiu w spółdziel
niach produkcyjnych, by potem 
było co w domu opowiadać.

• • •
— Jakie tu zimno — wyrywa się 

Bronisławie Wojnowskiej, która 
włóczkową rękawiczką przeciera 
zaczerwienione uszy i policzki.

— To od morza tak ciągnie — 
odpowiada jej któryś z uczestni
ków.

2C0 chłopów ziemi lubelskiej 
idzie ulicami Gdańska. Szarzeje. 
W mgle majaczą kontury kamie
nic, gdzieniegdzie widnieją zawa
liska gruzów i poszarpane mury 
rozwalonych domów. A’e obok 
wznoszą się rusztowania. Stare za
bytki Gdańska dzięki troskliwej 1 
starannej pracy robotników, inży
nierów i architektów znowu powra 
ca ją do życia, bv świa iczyć każ
dym freskiem, jkażdą rzeźbą i her
bem o polskości tego miasta.

Ale to jeszcze nie' wszystko co 
wprowadziło w zachwyt uczestni
ków wycieczki. Wiadomo przecież, 
że Gdańsk — to morze. Więc po 
południu...

• • •

PRZECIĄGŁY świst syreny 
da je sygnał do odjazdu. 
M tszyny zaczynają praco

wać. ,.Zofia" — turystyczny statek 
zwolniony z cumu wolno odbija 
od brzegów. „Pierwsze kroki" na 
wodzie to dla wycieczkowiczów 
wielkie przeżycie. Stanisław Bar- 
czuk z hrubieszowskiego stojąc na 
pokładzie wpatruje się w lekko fa
lującą toń wody, Wszyscy podzi-

— Co do zbiorów — zaczął bry
gadzista Puchała — to wydaje ml 
się, że 24 q pszenicy, 25 ą jęczmie
nia z ha wyciągniemy łatwo.

Tak słowo za słowem, rada za 
radą, składały się na czyn, który 
miał być wezwaniem dla wszyst
kich spółdzielców. Zanim postano 
wiono, omawiano każdy szczegół, 
rozstrząsano wszystkie możliwości. 
Najwięcej kłopotu było z ustalę- 

niem dat. Syc upierał się, by wy
znaczyć terminy jak najkrótsze, 
inni oponowali.

— Żeby wymłócić w tym termi
nie jak proponujecie — dowo
dził agronom POM — to musiałoby 
bez przerwy młócić 4 młocarnie. 
Dlatego lepiej przedłużyć termin 
niż potem nie dotrzymać go.

Zbliżało się już południe, kiedy 
Syc z zobowiązaniem i sprawozda
niem zdążał do świetlicy, w której 
miało się odbyć zebranie. Rzuciw
szy wzrokiem na drogę do Cicho- 
burza spostrzegł nadchodzącego 
Rybkę. Stanął więc w drzwiach 
oczekując na gościa.

— Witamy i prosimy obywatela 
posła — zawołał do nadchodzące
go.

— U was uroczysty dzień — 
uśmiechnął się Rybka wyciągając 
dłoń na powitanie. — Przyszedłem 
zobaczyć i posłuchać jakeście w cią 
gu roku gospodarzyli.

* * *
ODCZAS zebrania Syc raz po 
raz spoglądał na Rybkę. W 
myśli wyobrażał sobie, ja
ką minę zrobi Rybka, skoro 
usłyszy, co postanowili. 

Niespodziankę tę zachował na sam 
koniec zebrania. Wreszcie, kiedy 
porządek zebrania został wyczer
pany, Syc skinął ręką na grupowe 
go Puchałę, który dźwignąwszy 
się z krzesła zaczął:

— Dla uczczenia Krajowego Zjaz 
du Spółdzielców my, członkowie 
spółdzielni produkcyjnej w Szy- 
chowicach powiatu hrubieszow
skiego, zobowiązujemy się:

— zakończyć omłoty do dnia 15 
lutego br., 

wiają piękno polskiego wybrzeża. 
Mijamy pływająca deki, porty 
przeładunkowa, zakotwiczone stat
ki, na które potężne dźwigi ładują 
węgiel i inne towary. Przejeżdża
my obok Westerplatte. Tu i ów
dzie widać ośnieżone kikuty drzew 
i resztki obronnych wałów. Jesz
cze kilka chwil i wypływamy na 
morze. Z lewej i z prawej strony 
woda zlewa się z horyzonlem. Mo
rzę jest bardzo spokojne, ani 
jednej większej fali. „Zofia" ste
ruje na Gdynię.

* ą *
Po zwiedzeniu Gdyni jedziemy 

do Sopot, gdzie nocujemy w 
Grand Hotelu, jednym z najwięk
szych w Europie. Dawniej zjeż
dżali tu panowie z całej Polski, a 
nawet z zagranicy, by trwonić 
pieniądze zarobione na chłopach i 
robotnik- eh. Chłop me miał tutaj 
wstępu. Zdaleka tylko mógł przy
patrzyć się okazałemu budynkowi. 
Obecnie zjeżdżają tu przodownicy 
pracy z kortalń i fabryk całej Pol
ski, by odpocząć w pięknej i malo
wniczo położonej nadmorskiej 
miejscowości.

Z Sopot dużymi autokarami wy
cieczkowicze jadą do spółdzielni 
produkcyjnych, by cglądać wzoro
we gospodarstwa, by dowiedzieć 
się o wynikach pracy i osiągnię
ciach tutejszych spółdzielców.

* * *
Kiedy czerwony samochód wto

czył się na podwórze spółdzielni 
produkcyjnej w Kulicach (pow. 
Tczew), na spotkanie chłopów > 
lubelskiego wyszedł przewodniczą
cy tow. Murawski, który powi
tawszy ich serdecznymi słowami 
poprosił następnie do dużej świe
tlicy.

— Ładnie tu mają urządzone — 
mówi ktoś z gromady. — Budynki 
też niczego.

— Ale zobaczymy, jak gospoda
rzą.

Zdania to podchwytuje przewo
dniczący i z uśmiechem odpowia
da:

»- Słusznie. Po to przecież tutaj

— do dnia 20 lutego przygoto
wać ziarno do siewów wiosen
nych, *

— zakończyć remont maszyn i 
narzędzi rolniczych do dnia 25 lu
tego,

— do dnia 20 lutego zakończyć 
budowę kurnika,

— wykończyć i oddać do użytku 
chlewnię do dnia 20 marca,

0
— podnieść wydajność z ha w 

bieżącym roku :
pszenicy do 24 kwintali, czyli o 

4 kwintale więcej niż w ubiegłym 
roku,

jęczmienia do 26 kwintali, czyli 
o 3 kwintale,

owsa do 22 kwintali, czyli o 2 
kwintale więcej w porównaniu z 
rokiem ubiegłym,

— podnieść hodowlę bydła: 
do 120 sztuk, czyli o 42 sztuki, 
świń do 200 sztuk, czyli o 36 sztuk, 
kur do 500 sztuk, czyli o 21 sztuk.

— rozszerzyć pasiekę do 40 pni, 
czyli o 12 uli więcej niż w ubie
głym roku.

Jednocześnie wzywamy do współ 
zawodnictwa wszystkie spółdziel

Ariam ł*ot»ał

Z wizytą u do

nie produkcyjne województwa lu
belskiego.

W czasie, kiedy Puchała wyli
czał co mają zrobić. .Syc nie spusz
czał oka z Rybki. Widział jak w 
jego oczach przemknął się wyraz 
ciekawości, a później uznania i a- 
probaty. Kiedy Puchała skończył 
Rybka zwracając się do wszyst
kich przemówił:

— W ubiegłym roku my wezwa
liśmy waszą spółdzielnię do współ 
zawodnictwa. W trzech akcjach 
zwyciężyliśmy was, wyprzedzili
ście nas dopiero w odstawach zbo 
ża, którego my na czas nie dostar
czyliśmy z powodu złego stanu 
dróg.

Dzisiaj wy wzywacie wszystkie 
spółdzielnie do współzawodnictwa. 
W imieniu naszej spółdzielni przyj, 
muję wezwanie, a jednocześnie ży
czę wam z całego serca zwycię
stwa.

Nasze współzawodnictwo to nie 
chwilowa akcja, ale stała praca 
nad podnoszeniem na wyższy po
ziom naszej gospodarki. Ja mam 
doświadczenie ze Związku Radziec
kiego, że współzawodnictwo przy
nosi duże korzyści spółdzielniom. 
Dlatego prowadzić je będziemy 
dalej.

Życzę wam, aby sztandar współ 
zawodnictwa pozostał przy was na 
następny rok. Wasze zwycięstwo 
będzie zarazem naszym zwycię
stwem, bowiem pracujemy wszy
scy dla wspólnego dobra, dla Pol
ski Ludowej.

Syc w trakcie przemówienia 
Rybki czuł się jakoś nieswojo. Spo 
dziewał się zazdrości z powodu U- 
przedzenia, a tu taka serdeczna 
troska i życzenia zwycięstwa.

— Wiecie, — zwierzał się póź
niej do Biczaka — myślałem, że 
Rybka myśli tylko o swojej spół
dzielni tak jak ja myślałem do tej 
pory. Teraz dopiero zrozumiałem, 
że nie wystarczy myśleć tylko o 
sobie, ale 1 o innych, że trzeba so
bie wspólnie pomagać.

Żegnając się z Rybką Syc nie 
pamiętał już porażki poniesionej W 
ubiegłym roku. Na całą sprawę 
piętrzył już teraz innym wzrokiem. 
Wiedział, że czyn współzawodni
ctwa podejmuje się nie po to, by 
zaskoczyć sąsiada, 1 obudzić w nim 
zazdrość, ale po to, by pracą umoe 
nić swoje gospodarstwo, dać przy
kład innym, a co najważniejsze 
przyczynić się do wzrostu potęgi 
Polaki Ludowej.

J-ri

tach gospodarki, to zobaczycie »a» 
mi.

— A iluż teraz macie człon
ków? — pyta ktoś z sali.

— Sześćdziesięciu — pada odpo
wiedź.

— A jaka był*  u wai w tym 
roku dniówka obrachunkowa?

— Dwadzieścia jeden złotych 
osiemdziesiąt groszy — odpowiada 
znów przewodniczący. — Przej
dziemy potem do kilku członków, 
do ich nowych domów, to dowie
cie się. ile zarobili w tym roku, 1 
w ogóle, jak im się w spółdzielni 
powodzi. A teraz chodźmy popa
trzeć z bliska na nasz dorobek. 
Wpierw pokaźemy wam przed
szkole.

Wszyscy udają się do okazałego 
budynku. W dużej, jasnej sali przy 
maleńkich stoliczkach bawią się 
dzieci. Każde z nich uśmiechnięte, 
czyściutkie, starannie ubrane grze
cznie bawi się klockami czy in
nymi zabawkami. Nad tą gromad
ką czuwa przedszkolanka Janina 
Zawadzka.

Gdy wycieczkowicze wychodzę 
z przedszkola, ktoś rzuca uwagę.

— Kiedy to u nas, na wsi, bę
dzie takie piękne przedszkole?

Murawski ponad głowami wycho 
dzących dobitnie, a zarazem pro
sto odpowiada:

— Założycie spółdzielnię, to i na 
przedszkole fundusze się znajdą. 
Wspólnie to zawsze lżej się doro
bić.

Następnie z przedszkola prowa
dzi wycieczkę do spółdzielczych 
domków, które rzędem stoją 
wzdłuż gościńca. Jest ich pięć. W 
tym roku mają atanąć dalsza,
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taż za dwa dni Krajowy Zjazd 
S^óSdzfelczości Produkcyjnej

Jut za dwa dni najbardziej zasłużeni członkowie spółdzielni pro- 
dukcyjnych, Komitetów Założycielskich, pracownicy POM wezmą u- 
dział w obradach I Krajowego Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej 
w Warszawie.

Oto kilka sylwetek delegatów powiatu hrubieszowskiego na Kra
jowy Zjazd Spółdzielców.

Stanisław Syc, przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej w Szy- 
chowicach już drugi rok pełni 
swoją funkcję. Dzięki niemu pra 
ca w spółdzielni jest dobrze zor
ganizowana, w wyniku czego 
spółdzielnia po raz drugi zdobyła 
sztandar przechodni za najwięk
sze osiągrięcia gospodarcze w 
powiecie. Syc zdobył zaufanie 
członków swoją uczciwością, pra
cowitością i troską o dobro spół
dzielcze.

Aniela Garbacz, przodownica 
pracy zasłużyła sobie na zaszczyt 
ne wyróżnienie przede wszystkim 
swoim stosunkiem do pracy. Peł
niąc funkcję oborowej w spół
dzielni produkcyjnej w Szycho- 
wicach okazała się jedną z naj
lepszych i najsumienniejszych 
pracownic. W ciągu ubiegłego ro 
ku wypracowała 637 dniówek o- 
brachunkowych. Poza pracą w 
oborze Aniela Garbacz przepraco 
wała sporo dniówek przy żni
wach.

Dzięki tak;m jak Aniela Gar
bacz rośnie bogactwo spółdzielni 
i dobrobyt jej członków.

« ♦ »

Bolesław Dziembowski jest 
przewodniczącym spółdzielni pro
dukcyjnej w Kopyłowie. Energią 
i sumiennością w pracy zasłużył 
sobie na to stanowisko. Dba o 
to, aby pracę w swojej spółdziel
ni zorganizować jak najlepiej, by 
statut był przestrzegany. Osobi
stym przykładem potrafił wpoić 
we wszystkich członków zasady 
socjalistycznego stosunku do 
pracy, dzięki czemu spółdzielnia 
ta weszła na właściwą drogę roz
woju gospodarczego.

* .... .......

brych gospodarzy

• * *

Doświadczenia min*oneao  roku uczą

brać zboże. No, a z działki też mam 
dochód, bo przecież tego, co ucho
wam, nie zjemy sami, tylko sprze
dam.

Podobnie jak u Reszki, tak i u 
innych spółdzielców wycieczkowi
cze podzirziali dostatek i wzorowe 
gospodarstwa na działkach przy
zagrodowych. U Walentego Pigny- 
sia. który wyrobił 400 dniówek, 
stoją w oborze 2 krowy.

— Jak łanie — mówi ktoś x 
uznaniem. %

Obok w chlewku S tuczniki, 2 
owce i kury.

— Oj, macie się czym pochwalić 
za te trzy lata — mówi do Mu
rawskiego Julia Pisarek.

— To jeszcze nie wszystko — 
odpowiada przewodniczący. — Zo
baczycie spółdzielczą oborę, ferrnę 
drobiarską, chlewnię, pasiekę, to 
wtedy dopiero będziecie mogli coś 
powiedzieć.

W oborze spółdzielczej, nadzwy
czaj czysto utrzymanej stoi 126 
krów, których przeciętna wydaj
ność sięga do 3 000 litrów rocznie. 
Ferma drobiarska liczy około 250 
sztuk kur. W chlewni mieści się 
180 tuczników, w tym 24 zarodo
wych macior. Owczarnia liczy 61 
sztuki, pasieka składa się z 18 pni. 
Oprócz tego spółdzielcy założyli 
6 ha sadu, który w najbliższej 
przyszłości przyniesie Im poważne 
dochody.

Wycieczkowiczom podoba się 
trzyletni dorobek spółdzielców. 
Przecież zaczynali bez niczego pra 
wie, a dziś tyle tego mają. Doro
bek ten widać na każdym kroku 
i ililopi potrafią go occnli

Duśówka w Białobrzegach będzie wyższa

— Ile? Ile się tylko da — odpo
wiada Murawski.

W domku, do którego weszły 
Katarzyna Janicka, Rozalia Kubi- 
szyn i Julia Pisarek z Chodywańca, 
mieszka spółdzielca Ignacy Reszka, 
który posiada jedenaścioro dzieci. 
Akurat Reszkowie wraz z diećmi 
jedli obiad. W kuchni, jak i w po
kojach jest czysto i schludnie.

Po przywitaniu Janicka spytała 
prosto z mostu:

— A Ile zarobiliście w tym ro
ku?

— Wychodziłem do pracy wraz 
z dwojgiem dzieci tych starszych 
i za wypracowane dniówki otrzy
małem 7 ton zboża. 5 q cukru, 28 1. 
oleju oraz tyle, ile mi potrzeba 
ziemniaków, słomy 1 siana.

— Tyle cukru — dilej ciągnie 
Janicka. — A co będziecie z nim 
robili?

— Sprzedam część, wszystkiego 
nie zjemy, choć się słodzi, ile kto 
chce.

— A krowy, świnie, chowacie 
na działce przyzagrodowej?

— Chowam jedną krowę, cztery 
świnie, trzy owce 1 około pięćdzie
siąt kur.

Kobiety z Chodywańca kręcą z 
podziwu głowami. Reszko zaś mó
wi:

— Ja też początkowo nie obcią
łem iść do spółdzielni, a zwłaszcza 
żona. Ale teraz to za żadne skarby 
bym nie wrócił na indywidualną 
gospodarkę. Przecież ja o tej po
rze byłem prawie zawsze bez gro
ta, A teraz to dopiero zaczynzsi

Po odczytaniu rocznego spra
wozdania wśród spółdzielców za
panowała cisza. Wprawdzie prze
wodniczący dzisiejszego zebrania 
spółdzielców w Białobrzegach ob. 
Kożuszek zapraszał do dyskusji, 
ale nikt pierwszy nie kwapił się 
do zabrania głosu. Za to w tyl
nych rzędach, któryś z członków 
spółdzielni nachylił głowę do są
siada i półgłosem mówił.

— A widzicie, nie mówiłem? 
Zapłaciliśmy POM, uregulowali
śmy pożyczki, to co dla nas zo
stało? Widzicie jaka mała dniów
ka! y

— Żeby każdy wiedział, jaki uzy 
skał dochód w spółdzielni, propo
nuję odczytać wykaz przepracowa
nych dniówek i uzyskany za nie 
dochód — zgłosi} ktoś z prezy
dium.

— Zgoda — odezwali się zebra
ni.

Przybyły na zebranie instruktor 
rachunkowości z Prezydium PRN 
Zamość, zaczął odczytywać.

— Seweryn Albinger przepraco
wał 414 dniówek, należy mu się 
za wykonaną pracę 9 q żyta, 7,2 q 
pszenicy, 2,55 q jęczmienia, 10,33 q 
Ziemniaków, 3,63 q koniczyny, 
13 95 q słomy jarej, 9,2? q ozimej 
i 1,40 q cukru oraz 418 złotych go
tówką. Jan Och:m — 311 dniówek. 
Należy mu się za nie 6,90 q żyta, 
5.47 q pszenicy, 1.89 q Jęczmienia, 
7,71 q ziemniaków, 2,76 q koniczy
ny, 1,05 a cukru, słomy jarej, sło
my ozimej i siana... Maria Stadnik 
— przepracowała 2 dniówki obra
chunkowe. Należy jej się za wyko
naną pracę 4,44 kg żyta, 3,52 kg 
pszenicy. 0.68 kg cukru i w podob
nym stosunku słomy, siana i ziem
niaków.

W miarę czytania utwierdzali 
się w przekonaniu, że słuszny był 
podział — kto więcej pracował, 
więcej zarobił. Ale wychodziło 
wyraźnie, że dniówka w porówna
niu z innymi spółdzielniami nie 
jest wysoka. Dlaczego?

Częściową odpowiedź, na to dało 
już sprawozdanie. Wynika z niego, 
że rok 1952 w Białobrzegach był 
rokiem wielkich inwestycji. Spół
dzielcy w tym roku zwiększyli

Kiedy wszyscy wychodzili x 
obory, gdzie podziwiano piękne ho- 
lenderki, Władysław Temiński z 
tomaszowskiego powiedział, niby 
do siebie, a tak, że słyszał go nie
mal każdy.

— Teraz to musimy założyć u 
nas spółdzielnię. Kułaków musimy 
ukrócić, by nie gadali wymyślo
nych bzdur. Już najwyższy czas 
zacząć nam żyć po nowemu, tak 
jak tu.

* * *
Po obejrzeniu zabudowań spół

dzielni, strudzeni i zmarznięci, ale 
pe’ni wrażeń wycieczkowicze wró
cili do świetlicy. Tu czekała już 
ich nowa niespodzianka — przygo
towany przez spółdzielców poczę
stunek. Przy gorącym rosole na 
dobre rozwiązały się wszystkim 
języki. Obok członków spółdzielni 
zasiedli wycieczkowicze. Zadawano 
sobie nawzajem pytania Chłopi 
dowiedzieli się, że przewodniczący 
jest posłem na Sejm.

— To już nie byle jaki z was 
gospodarz, kiedy spotkało was ta
kie wyróżnienie — mówi' Józef 
Adamczuk. — Zrdlztą to widać.

Dowiedzieli się również, że daw
niej z tej gromady tylko troje dzie
ci chłopów uczyło się w mieście, 
a dzlsśąj oslemnaścioro i to prze
ważnie członków spółdzielni. Cór
ka przewodniczącego po skończe
niu agronomii ma wrócić do spół
dzielni.

Przyjacielskie rozmowy na chwi
lę milkną. Młoda dziewczyna pro
si o ciszę. Milknie też adapter. Do 
świetlicy wchodzą młode dziewczę
ta. Jest ich około 15. Każda rumia
na, uśmiechnięte, w granatowym, 
iub bryzowym ikombizazorie. U- 

stan bydła z 27 sztuk do 47, stan 
trzody z 21 sztuk do 78 (w tym 
nabytku należy wyróżnić cz.ery 
maciory i knura), na pocza.tku ro
ku mieli spółdzielcy jedną owcę, 
obecnie mają 14. Już dzisiaj spół
dzielnia w Białobrzegach posiada 
tyle inwentarza żywego, ile przed 
tym posiadały wszystkie gospodar
stwa indywidualne razem wzięte.

Ale czy tylko wydatki na 
Inwestycje wpłynęły na to, że 
dniówka jest niewielka? Czy 
rozbudowując słusznie hodowlę, w 
pełni wykorzystano możliwości u- 
zyskania wysokiego dochodu ze 
zbóż, chmielu i okopowych, czy do. 
brze gospodarowano?

Właśnie z odpowiedzią na to py
tanie tar. długo zwlekali spół
dzielcy. W końcu Jan Kijek zebrał 
się na odwagę. Podniósł się i 
zaczął mówić. Wiedział z gó
ry, że przewodniczący spół
dzielni Puchacz gotów się na 
niego obrazić, ale tym razem cho
dzi nie tylko o ambicję Puchacza. 
Dziś trzeba uczciwie członkom 
spółdzielni powiedzieć, jakie popeł 
nili błędy, żeby nie szukali przy
czyn niskiej dniówki gdzieś w po
wiecie, ale u siebie w spółdzielni, 
we własnej pracy.

— Pytacie się dlaczego niska 
dniówka, to wam powiem! Mie
liśmy 12 hektarów peluszki i wy
ki. Nie dopilnowaliśmy, nie zebra
liśmy na czas. Przyszły deszcze 1 
zgniła. Mówiłem przewodniczące
mu Puchaczowi: zaczynajmy wcze
śniej, to on mówił, że czas jeszcze. 
Policzcie, ile słomy i ziarna stra
ciliśmy przez to. Słuchajcie dalej. 
Zasialiśmy 2 hektary konopi. Gdy- 
byśmy się nie oglądali i sprząt
nęli je, mielibyśmy większy do
chód. Czy nie?

Kijek skończył.
Jego wystąpienie poruszyło 

wszystkich. Wyrżnął prawdę po 
chłopaku, bez owijania w baweł
nę. Widać było, że zabolało tych, 
którzy trzymali się bliżej Pucha
cza i uważali to za osobistą wy
cieczkę pod adresem przewodni
czącego.

stewiają się półkolem blisko pie
ca. chwytają pod ręce i lekko ko- 
łysr-ąc się w takt melodii śpiewa
ją piospnki. Takie skoczne 1 inne 
od tych, które śpiewają w Toma
szowskim. Zofia Chała. Bronisława 
Wojnarska i i.me kob!e'y nie mo^ą 
się nanatrzeć tym odmiennym stao 
jom. Słuchają słów piosenki:

Jak wygląda wieśniak nowy 
Jeśli nie wiesz, to się ucz 
Kombinezon granatowy 
Twarz wesoła, ta rękach klucz.

K’wa1ac na potwierdzenie gło
wami, wycieczkowicze wynagra
dzają wykonawczynie brawami- 
Świetlicowa — Bernardyna Dylew
ska, •Mękuie wraz z koleżanka
mi uśmiechem. Dzięki jei oracy ze
spół świetlicowy otrzymał na eli- 
minactAe i powiatowych I-sze miej
sce. Po śn'owach znowu gra adap
ter. Tańczono ,<olki z. przytr ppm i 
pnirr»vki’v;irdami, a? °eho niosło ’'ę 
daleko na wieś. Sołtysowa Pisa
rek już da1 no nie tańczyła tak 
ochoczo i ogniście.

Wrcstcie czas do objazdu. Mocr 
no snlataią się dłonie spóld^eiców 
i chlor ów Lubelszczyzny. Padają 
życzenia owocnej pracy, dobrych 
wyników, sztandaru przechodniego, 
szybkiego założenia spółdzielni. 
Wszyscy wsiadaią do samochodu, 
przed którym dziewczęta śpiewają:

Dzisiaj piosenką pożegnamy was 
Niech ta piosenka stale >-czy nas.
Nie tylko piosenka, ale 1 sprawa, 

dla której chłop wkracza na nową, 
szczęśliwszą drogę kolektywnej 
gospodarki. I dlatego ci wszyscy, 
którzy byli w spółdzielniach woj. 
gdańskiego, oglądali dorobek tych 
spółdzielni, będą pierwsi w swych 
gromadach dążyć do budowy szczę
śliwego jutra dla siebie i swoich 
dziwi 4.

— A przecież wy Kijek, jak by
liście oborowym to też mogliście 
codzienn.e ze dwie fury koniczy
ny na oborę przywieźć — próbuj*
k.oś w ten sposób złagodzić wypo
wiedź Kijka.

Kożuszek, jako przewodniczący 
przerywa jednak polemikę. Głos 
ma towarzysz Albinger.

Obie strony ciekawe co też on 
powie, i cichną.

— W sprawie koniczyny to ja 
powiem tak — zaczyna powoli 
Albinger. — Żeby każdy z nas tak 
dba! o spółdzielcze, jak dbał o 
swoje, to by nam nie zgniła na 
polu. Jas wydzieliliśmy działki in
dywidualne, to byli tacy co i W 
niedzielę zwieźli, a czy spółdziel
czej koniczyny w niedzielę nie 
można było ratować? Mamy dziś 
dużo dniówek a niskie. Dlaczego? 
Weźmy zboze. Z 200 hektarów 
zwoziliśmy zboże na plac pod obo
rę. Czy nie lepiej byłoby stawiać 
sterty od razu na polu, z którego 
zbieraliśmy? Ile w tę zwózkę wło
żyliśmy niepotrzebnego czasu, pra 
cy i dniówek. Moglibyśmy przez 
ten czas co.śmy wozili zboże, ra
tować wykę, wykonać podorywki, 
mniej byśmy zapłacili FO1JI za 
transport Popatrzmy, jak nakry
liśmy sterty. Mało która nam nie 
zamokła. Weźmy młockę Młócimy, 
ale traktorzysta i ludzie zaczyna
ją młócić o 11 00, a my im piszemy 
dniówkę. Czyśmy nie powinni li
czyć od ilości omlóconego zboża? 
Czyśmy nie powinni się postarać 
o własny motor elektryczny i mło 
carnię?

Głos Albingera poruszył i rach
mistrza. Dorzuca i on swoją uwa
gę. — Pouczmy — mowt — Mamy 
w spółdzielni 16 osob zdolnych do 
pracy, które wypracowały aale- 
dwLe po 1 dniu. Do tego teraz po
liczcie, ile zapłaciliśmy najętym lu
dziom za oberwanie chmielu, za 
wyrwanie buraków, za kopanie 
ziemniaków. Nie robiliśmy sami, 
trzeba było-nająć ludzi i drogo za 
to zapłacić.

Atmosltra się oczyściła. Teraz 
już mkt nie powie, że POM za
brał dochód spóidzielni. Zginęły w 
tej dyskusji złośliwe wypady tych 
mniej świadomych członków, któ
rzy próbowali ściągnąć dyskusję 
na temat, co robie zęby nie ro
bić, a brać jak najwięcej ze spół
dzielni. Dyskusja dobiega końca.

— No, teraz wy, towarzysza 
Puchacz, odpowiedzcie członkom 
spółdzielni na ich krytykę — radzi 
z prezydium tow. Polski, sekreterą 
KP PZPR w Zamościu

Puchacz z początku tłumaczy się. 
czasem nawet złośliwie odpowiada 
na zarzuty, aie w końcu 1 jego po
nosi.

— Mówicie, mamy niską dnlów 
kę, konie stoją niewykorzystane to 
posłucnajcie! Mamy zwieźć 60 tys, 
cegły na oborę. Jeżeli przywiezie 
POM, to będziemy musiell zapła
cić za to 10 tys. złotych. Jeżeli 
zwieziemy sami, to nie zapłacimy 
ani grosza.

Teraz wszyscy czekają z zainte
resowaniem, co powie im sekre
tarz Komitetu Powiatowego PZPR 
tow. Polski. Przyjeżdża on często 
do ich spółdzielni, zna wielu ą 
nich po imieniu, i w.e jaki jest 
stosunek wielu z nich do pracy 1 
do spółdzielni. Nie pomylili się.

Tym razem to długie przemówie
nie zostało wysłuchane przez spół
dzielców w sirupieniu i z zaintere
sowaniem. Chodziło przecież tu o 
ich najbardziej osobiste sprawy, 
Usłyszał i Puchacz, jak powinien 
ustosunkować się do krytyki. Człon 
kowie partii otrzymali wskazówki 
jak powinni pomagać zarządowi w 
pracy. Dostało się również przed
stawicielowi Wydziału Budownic
twa z Prezydium PRN za utrud- 
nianie prac przy wykończeniu 
stajm. Alę Rażay uczestnik zebra- 
nia rozumiał to, o czym chciał go 
przekonać do końca sekretarz KP 
tow. Polski. Spółdzielnia popeł
niała błędy, dokonała jednak i po
ważnych inwestycji. Jeżeli ze sta
rych błędów wyciągnie naukę i 
dbać będzie, żeby włożone inwe
stycje dały dochód, to dniówka w 
roku 1953 będzie taka, jaka już 
jest dziś w dobrze pracujących 
spółdzielniach.

> 



s PRAWA zorganizowania spół 
dzielni produkcyjnej w Ko
lonii Koniuchy, (gm. Mią
czyn, pow. Hrubieszów) doj
rzewała blisko dwa lata. Po

czątkowo nie było wielu zwolenni
ków. Franciszek Kliszcz i Stani
sław Litwin pierwsi zaczęli prze- 
myśliwać o zespołowej gospodarce, 
później przyłączyło się do nich je
szcze kilku chłopów, ale też na tym 
sprawa skończyła się. Po prawdzie 
to żaden z nich nie wiedział do
kładnie, jak to w gląda taka współ 
na gospodarka. Byli jednak prze
konani, że skoro Rząd poma
ga chłopom przy zakładaniu 
spółdzielni, skoro Partia zaleca ta

ką formę gospodarki, to musi ona 
być dobra. Przecież Kliszcz, który 
przed wojną tułał się po pańskich 
dworach w poszukiwaniu pracy, o- 
becnłe otrzymał od władzy ludowej 
ziemię, dzięki pomocy tej władzy 
zagospodarzył się, dokupił inwen
tarza.

Tak myślał Kliszcz, Litwin i je
szcze kilku. Może by i wcześniej 
zorganizowali u siebie spółdzielnię, 
gdyby nie to, że po wsi chodziły 
różne słuchy, nie wiadomo przez 
kogo i kiedy rozpuszczane. Gdyby 
to mówił taki bogacz jak np. Dar
giewicz, to wiedzieliby, że to ku
łacka plotka, ale przecież Dargie
wicz ani pa.y nigdy z ust nie pu
ścił na ten temat. Najwięcej niepo
koiło ich to, że różne „gadki" o 
„nędznym życiu" w spółdzielni roz 
nosiła uboga wdowa Tcdorowska, 
która harowała u kułaków, m. in. 
u Dargiewicza. Jaki więc miałaby 
cel rozpuszczać wieści, gdyby nie 
były one wiarygodne? Organizacji 
partyjnej we wsi nie było, nie miał 
kto im tego wytłumaczyć.

Z drugiej strony dochodziły do 
nich inne wieści. Ńa przykład jed
nego dnia Kliszcz-spotkał się z soł
tysem z Zawałowa, który był na 
wycieczce w Szychowicach i opo
wiedział mu, jak tam spółdzielcy 
dostatnio żyją, nadmieniając jed
nocześnie, że zawalowscy chłopi za
bierają się do organizowania u sie
bie spółdzielni. Utkwiło to głębo
ko w pamięci Klisżcza. W dodatku, 
kiedy wkrótce potem wybrano go 
na zastępcę sołtysa i na jednej z od
praw zapoznał się ze statutem spół 
dzielni produkcyjnej, przekonał się, 
że naprawdę życie w spółdzielni 
jest o wiele lepsze. Postanowił więc 
zająć się tą sprawą.

Z pomocą przyszli mu aktywiści 
Komitetu Powiatowego. Wspólnie 
nimi, radnym GRN Berezeckim 
sołtysem

Kliszcz na 
do chaty, 
tłumacząc 
założyć spółdzielnię, zapoznali ich 
ze statutami. Tego dnia ośmiu chło
pów podpisało deklaracje. Podpisał 
Litwin, Kwiatkowski. Nowak i in
ni. Sprawa zapowiadała się pomyśl
nie, kiedy nagle zaskoczyło wszy
stkich wystąpienie sołtysa Galew
skiego. Chodził on wraz z innymi 
po wsi, namawiał do założenia spół 
dzielni, ale kiedy przyszło do pod
pisania deklaracji — odmówił.

— Zdjąć go ze stanowiska sołty
sa — orzekli uczciwi chłopi, któ
rzy przejrzeli jego właściwe obli
cze.

Niemniej jednak wystąpienie 
Galewskiego powstrzymało kilku 
bardziej wahających się od przy
stąpienia do spółdzielni. Do takich 
m. in. należał małorolny Zdzisław 
Bidiuk.

z 
z 
1 Galewskim wyruszył 

wieś. Chodzili od chaty 
rozmawiali z chłopami, 
im, dlaczego powinni

ZTERNASTU chłopów z ko
lonii Koniuchy podpisało 
już deklaracje, kiedy gruch
nęła wieść, że sąsiednia gro
mada Koniuchy Wieś zare
jestrowała spółdzielnię. Na 

Kliszcza, Litwina, Nowaka i innych 
podziałała ta wiadomość jak przy-

słowlowy kij włożony -w mrowi
sko. Zagotowało się we wsi, jak w 
garnku. „Jak to — mówiono — dać 
się wyprzedzić chłopom ze Wsi? 
Zwołujemy na jutro zebranie i re
jestrujemy".

Na zebranie przybył kierownik 
Wydziału Rolnego KP to w. raszko, 

sekretarz KG w Miączynie tow. 
Kołpa i radny Berczecki,

Paszko powiódł wzrokiem po ze
branych.

— Nie widzę Bidiuka — zauwa
żył.

— A licho go wie, co mu się sta
ło — odezwał się ktoś z kąta. — 
Przedtem był chętny, a teraz coś 
się zlisił.

Siedzący pod oknem Tadeusz 
Nowak poczerwieniał spuszczając 
wzrok. Wstydził się, że między ze
branymi nie ma jego szwagra Bi
diuka.

— Co się miał zlislć? — odrzekł 
podrażnionym głosem. — Nie wie
cie to w czyim sąsiedztwie miesz
ka? Musiał mu tam Dargiewicz do
starczyć nowej porcji wiadomoś
ci, skoro nie chce przystąpić do 
spółdzielni.

Paszko chwilę zastanawiał się 
nad słowami Nowaka.

— Wiecie co? — rzekł wreszcie, 
zwracając się do Kołpy 1 Berezec-

T YA SPLEWIMY
ŚNIEGOWATO NIE FO GOSPODARSKU

c n w

Surhowie,

SPÓŁDZIELNIE Góry

który 
nawo- 
resztę

Każdy rolnik 
sztuczne wtedy 
rozsiejemy. 
Stanisław Repeć -ze

NIE DOCENIAJĄ UPRAWY ROŚLIN 
PRZEMYSŁOWYCH

produkoyjnej w 
zamiast rozsiać spółdzielcze 
zy rozsiał tylko część, a 
schował w stercie słomy.

działają, 
Innego

nawozy 
gdy je 

zdania jest 
spółdzielni

KONSERWACJA

POM Wierzbica stoi niezabezpie
czony pod gołym niebem mimo że 
miejsca w szopie jest pod dostat
kiem.

Spółdzielcy z Kamiennej 
nie wykazują dostatecznej troski o 
mienie państwowe I tak na przy- 

uszkodzony silnik spalinowykład

Mamy już w naszym wojewódz
twie takie spółdzielnie gdzie jest 
dostateczna ilość rąk do pracy, 
jak np. w spółdzielni Pachole 
(pow. Włodawa). Spółdzielnie te 
powinny przestawić swoją gospo
darkę na uprawę roślin przemy
słowych: buraków, tytoniu, lnu 
itp. Spółdzielcy jednak trzymają 

kiego — Chodźmy do Bidiuka, zo
baczymy co tam z nim jest.

Upłynęło kilkanaście minut od 
wyjścia Paszki, Kołpy 1 Berezec- 
kiego, kiedy zamyślony Nowak 
również podniósł się z ławry podą
żył w stronę zabudowań szwagra.

Idący w przodzle Paszko spo
strzegł jak z zabudowań Bidiuka 
wyszła szybkim krolcem Todo
rowska. kierując się do swego na 
wpół rozwalonego domku. W parę 
chwdl po wyjściu drzwi od sieni 
Todorowskiej ponownie się uchyli 
ły i Paszko w skulonej znikającej 
za opłotkami postaci rozpozna! 
miejscowego kułaka Dargiewicza, 
u którego, jak wiedział, Tódorow- 
ska często pracuje.

— To taka sprawa — pomyślał 
sobie, ale nic nie rzekł do pozo
stałych.

Dochodząc do zabudowań Bidiu
ka usłyszeli głośną rozmowę, coś 
jakby sprzeczkę, która urwała się, 
gdy otupując śnieg z butów otwie 
rali wejściowe drzwi. Bidiukowie 
stali na przeciw siebie milcząco, 
ale z rozognionych ich twarzy moż 
na było wywnioskować, że toczyli 
przed chwilą gwałtowny spór.

— Co to, burza domowa? — u- 
śmiechną! się Paszko, siadając na 
podsuniętym 
krześle.

— E, nie — 
kając wzroku 
sobie rozmawialiśmy.

— Tak sobie — powtórzył*  ja
koś ironicznie Bidiukową, patrząc 
na męża zjadliwie.

— A my tu do was w sprawie 
spółdzielni — przystąpił do rzeczy 
Berezecki. — Co to wam się stało, 
że raptem nie chcecie iść razem 
z Innymi?

— Kto nie chce Iść? Ja? — za
wołała gwałtownie Bidiukową.

— Jakto chcecie, kiedy nie pod
pisaliście deklaracji? — pytał ją 
powoli Paszko.

— Ale podplszę, choćby zaraz. 
Macie deklaracje? Dajcie, poflpiezę 
zaraz. Co to, myśllcie, że ja gor
sza od innych?
Po chwili wręczała już Kołpie go
tową deklarację.

przcz Bidiukową

odparł Bidiuk, uni- 
obecnych. — Tak

się kurczowo uprawy podstawo
wych zbóż: żyta, pszenicy, owsa 1 
jęczmienia, rezygnując z przemy
słowych, których uprawa przynosi 
wielokrotnie większe korzyści.

Takie stanowisko spółdzielców 
jest niesłuszne i powinno jeszcze 
w tegorocznej kampanii wiosennej 
ulec zmianie.

— A wy Bidiuk, nie pójdziecie 
tam, gdzie i żona? — zapytał Pasz
ko.

— Co mam nie pójść, pójdę, ale 
jeszcze mam czas — zaczął niepew 
nie Bidiuk, patrząc w kąt.

— A na co to będziesz czekał — 
zawołał wchodzący Nowak. — Ja 
podpisałem, moja siostra a twoja 
żona, a tj’ na co się oglądasz? Hę?

— A co ciebie to obchodzi? — 
próbował przyjąć obronną postawę 
Bidiuk. — Podpisaliście, bo wam 
się podobało, a ja jeszcze 
kam. Nie pali mi 
do tego!

— Jak to nic do tego! — uniosła 
się Bidiukową. — Jesteśmy chyba 
rodziną. Ty mi nie wyjeżdżaj z 
tym czekaniem.

— Nie kłóćcie się! — wmieszał 
się Paszko, — ale powiedzcie mi 
Bidiuk. kto to was tak nastraszył, 
że nie chcecie iść do spółdzielni.

pocze-
się, a tobie nic

Czy przypadkiem nie Dargiewicz?
— Co miał mnie kto straszyć, 

sam wiem co mam robić...
— Wiecie? No to ja wam po

wiem co wy wiecie. Wiecie tylko 
tyle, co wam Dargiewicz nagada 
przez swoją „posłankę" Todorow- 
ską. Trzeba będzie nią się zająć i 
pokazać jak ją ten „dobro

dziej" wyzyskuje. Czemuż to 
"jej Dargiewicz chałupy nie poprą 
wi? Chyba za tyle harówki to jej

spółdziel-Mamy jeszcze takich
ców, jak Bożek z Myślowa, którzy 
chcą siedzieć na dwóch stołkach, 
należeć 
do niej 
tarza. 

do spółdzielni i nie wnieść 
wkładu' w postaci inwen- 
Bożek na przykł«rfl, mimo

lię należy. Czy 1 wy tak chcecli 
żyć jak Todorowska? Czy ehcecie 
żeby wasze dzieci pracowały na 
Dargiewicza?

— To samo cl mówiłaml — za- 
krzyczała od nowa Bldlukowa. — 
Takiś mąż, na poniewierkę chcesz 
mnie narazić, co? Mów, na kim ci 
więcej zależy na mnie czy na Dar- 
giewiczu i Todorowskiej?

— Coś ty babo, oszalała? O czym 
ty mówisz?

— O tym, co słyszysz — poparł 
ją Nowak. — Nie wymawiaj się 
czekaniem, bo my dobrze wiemy, 
czego zwlekasz. Todorowska ci na
gadała to co jej kazał powiedzieć 
Dargiewicz, a ty uwierzyłeś.

Długo tak toczyła się sprzecz
ka, Bidiuk opierał się, Paszko mu
siał mu tłumaczyć i wyjaśniać na 
czym polega wyższość gospodarki 
2espołnwrę’ jak ona wpływa na 
dobrobyt chłopa. Bidiuk słuchał 
bronił się coraz słabiej, aż wresz
cie zbrakło mu argumentów i u- 
przytomnił sobie nagle, że cale je
go wystąpienie było głupie. Bez 
słowa wziął z rąk deklarację Be- 
rezeckiego, przejrzał ją starannie i 
złożył na niej podpis.

— No, masz szczęście — zażar
towała B d.ukowa. uśmiechaiąc 
się — bo inaczej to już byś dzisiaj 
w domu nie nocował. A ta Todo-

rowska jak jeszcze raz będzie pra 
wić takie bajki, to nią drzwi wy
walę — dodała spokojnie, ale ton 
jej głosu świad ł, że gotowa jest 
to uczynić. — A teraz chodźmy- na 
zebranie zarejestrować naszą spół 
dzielnię.

— Chodźmy — zawołał Berezec- 
ki. — Będzie już teraz 16 chło
pów, którzy nie będą zależni od 
Dargiewicza 1 innych kułaków.

w spółdzielni brak koni, 
ma dla swojego konta 
ziemię przekazał, nl»

że wie, Iż 
a on nie 
pracy, bo 
oddaje konia. Traci spółdzielnia 1 
traci Bożek. A kułacy i wroaowia 
cieszą się.
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Wykorzystać wielki dorobek powiatowych konferencji
partyjnych

Adam Haponiuk — brygadzista sto
larski w POM Różanka pow. Włoda
wa. Jego brygada wykonała plan w 
tn-cu styczniu br. w 137" h>. Na zdję
ciu: Haponiuk (z lewej) przy he

blarce.

Skup nadwyżek i dobre zaopatrzenie sklepów 
udaremnili spekulację produktami wiejskimi

Ostrze klasow*  uchwały Rządu o 
regulacji cen i podwyżce pobo
rów pozbawiło spekulację roz
gałęzionych kończyn i powierzy
ło równocześnie instytucjom re
prezentującym handel uspołecz
niony zadanie czuwania nad 
tym, żeby kułacko - spekulanckie 
macki nie mogły odrastać. Skup nad 
wyżek towarowych na wolnym ryn
ku i pełne zaopatrywanie konsumen 
ta (szczególnie wiejskiego) w wyro
by przemysłowe stanowią broń w 
rękach GS, PSS i MHD, skutecznie 
>bezwładniającą, wszelkie powstają
ce tendencje spekulanckie.

Ogłuszeni mocnym ciosem kułacy 
1 spekulanci stracili początkowo o- 
rientację, aby po krótkim czasie rot 
począć na nowo penetracją niektó
rych terenów w poszukiwaniu z*  
nieuczciwym zyskiem. Przemawia 
ra tym kształtowanie się cen na wol 
nym rynku w różnych powiatach 
naszego województwa, szczególnie 
w tych, które graniczą z wojewódz
twem warszawskim.

W Łukowie sprzedawano żyto mią 
dzy 10 a 20 stycznia br. po 150 — 
160 z! za kwintal, a masło do 12 bm. 
po 25 zł za kilogram. W okresie póż 
niejszym na rynkach łukowskich o- 
sad i miasteczek pojawiają sią z po
wrotem spekulanci. Np. dnia 13 ub.
m. Powiatowe Zakłady Mleczarskie 
w Łukowie skupiły 596 kg masła, 
zaś spekulanci — 1.200 kg. W Stocz
ku Łukowskim GS zakupił tego sa
mego dnia 76 kg masła, a prywatni 
handlarze — 1 tonę. W Adamowi*  
spekulant Woliński skupił Jednego 
dni*  tonę masła, w Kocku skupili 
jednego dnia 1.200 kg masła.

Świadczy to o nieporadności miej 
scowych placówek handlu uspołecz
nionego, jak GS, zakłady mleczar
ski*  1 PSS. Pozwalają on*  spckulan 
tom wykupywać nadwyżki tuż przed 
własnymi sklepami.

Taki*  wypadki są n*  szczęści*  nie
liczne. Większość GS 1 PZGS ni*  po
trafiła jednak korzystać z praw, na
danych im przez uchwałę dla regu 
lowania cen na wolnym rynku dro
gą skupu nadwyżek i sprzedaży ar
tykułów przemysłowych, a tym sa
mym dla wyeliminowania spekulan 
ta z miejscowego handlu.

Najwięcej inicjatywy w tym kie
runku wykazał PZGS w Krasnym- 
■tawfe, który w styczniu zakupi! 
1.963,8 kg mięsa wieprzowego z wol 
nej sprzedaży, zaś w lutym — 2.355 
kg wieprzowiny i 353 kg wołowiny. 
W Izbicy i Żółkiewce zorganizowa
no odpowiednio wyposażone stoiska 

’do sprzedaży mięsa i artykułów roi 
nych. Również PZGS Zamość zor
ganizował dwa stoiska — na miejscu 
1 w Szczebrzeszynie. Jego śladem po 
szedł PZGS Parczew. W Lubartowie 
placówki PSS skupiły na wolnym 
rynku 1.200 kg kaszy gryczanej, ale 
PZGS nie zorganizował stoiska dl*  
sprzedaży wolnorynkowej mięsa.

A są to sprawy ważne w regulacji 
cen na rynkach. Pierwszy targ zi
mowy, zorganizowany przez spół
dzielczość samopomocową w Kraśni 
ku przyniósł na stoiskach obroty, 
równające się miesięcznemu obroto 
wi sklepów GS. Dowodzi to, że wieś 
posiada masę towarów nadwyżko
wych i poważne zdolności nabywcze, 
o czym przeważnie nie myślą kie
rownicy sklepów spółdzielczych.

Kułacko - spekulancki element nie

We wszystkich powiatach naszego 
województwa odbyły sią już konfe
rencja partyjne. Zebrani delegaci o- 
cenili pracą komitetów powiatowych, 
komitetów gminnych i organizacji 
podstawowych za rok 1952 i wybrali 
nowe władze partyjne.

Konferencje powiatowe poprze
dzone były wielką kampanią poli
tyczną, jaką były wybory delegatów 
z każdej podstawowej organizacji 
partyjnej. Od 20 listopada ub. roku 
do 10 stycznia br. odbywały sią ze
brania podstawowych organizacji 
partyjnych, na których dokonano 
krytycznej oceny pracy organizacji 
partyjnych i każdego poszczególne
go członka partii pod kątem wyko- 

daje za wygraną, stara sią zakłócać 
równowagą rynkową starym, wy
próbowanym sposobem — plotką, 
na której lep dają sią jeszcze łapać 
ludzie nie orientujący sią w pra
wach ekonomicznych rządzących 
naszym rynkiem. Taką plotką było 
puszczenie pogłoski, że podrożeje 
mydło 1 proszek do prania. Znalazło 
sią wskutek tego wielu takich, któ
rzy poczęli wykupywać te towary w 
pierwszych dniach lutego. Teraz 
proszku i mydła jest dość w skle
pach, ale zanim dostawiono nowe 
zapasy, upłynęły 2 — 3 dni. Ten 
okres wykorzystywał wróg, wmawia 
jąc nieuświadomionym brak tego 
towaru.

Dlatego teł instytucje handlu uspo 
łecsnionego, winny wykazywać sią s 
jednej strony wielką operatywno
ścią w skupywaniu nadwyżek — z 
drugiej troszczyć sią o regularne i 
pełne zaopatrzenie sklepów, a uni
kać wykonywania planów obrotów 
poprzez sprzedaż towarów większy
mi partiami, jak to było w sklepie 
MHD nr 23 w Zamościu. Sprzedano 
tek np. Katarzynie Hryc jednorazo
wo 350 paczek barwika do tkanin a 
niejakiemu Sewerynowi z Krasnego- 
stawu materiały fotograficzne za
1.420  zł nie troszcząc się o to, że na
bywcy kupowali towar dla oelów 
spekulacji, albo gromadzili większe 
zapasy kosztem konsumenta.

W powiecie łukowskim spekulanci 
wykupują po cenach niezmiernie 
niskich masło i nabiał, a potem wy

Zmusić opornych z gminy Konopnica
do terminowej realizacji zobowiązań

W wl*!u  gminach naazego woje
wództwa chłopi w pełni doc*nill  
ważność dostawy zwierząt rz*żnych  
1 w terminie realizują awoj*  obo
wiązki. Chłopi ci w pełni zasługują 
na miano przodujących rolników. 
Jednakże oprócz nich jest jeszcze 
wielu gospodarzy, którzy nie wywią 
zali się z planowego skupu żywca 
czy mleka. Są to przeważnie miesz
kańcy gmin położonych w pobliżu 
miast. Chłopi ci uprawiają często 
spekulację i pokątnie sprzedają w 
mieście mleko czy żywiec, choć ni*  
wywiązali się jeszcze z obowiązko
wych dostaw.

Do takich podmiejskich gmin na
leży między innymi Konopnica, w 
której realizacja skupu żywca, jak 1 
mleka przebiega bardzo słabo. Za 
ubiegły rok plan skupu mleka Ko
nopnica wykonała w 85’/». Obecnie 
mamy połowę lutego i wszelkie, za
ległości z poprzednich miesięcy po
winny być dawno ściągnięte. Tym
czasem GRN patrzy na powyższy 
stan „przez palce". Bo jakże możn*  
inaczej wytłumaczyć fakt, ż*  chłopi, 
którzy nie wywiązali się z planowego 
skupu żywca w ubiegłym roku, w 
tym roku sprzedają swoje tuczniki 
jako kontraktowane?

Gospodarzy, którzy Gospodarzy, którzy zalegają z*  
swoimi wymiarami z*  ubiegły rok 
jest wielu. Wymieńmy w pierwszej 
kolejności zalegających w dosta
wach mleka. Franciszek Podgórski 
z Konopnicy na wyznaczony wymiar 
767 1. nie sprzedał do tej pory ani 
jednego. Stanisław Gołębiowski, też 
z Konopnicy, właściciel 6,35 ha, na 
wymiar 775 1. nic nie odstawił. Po-

nywania przez niego zadań partyj
nych. Na gromadzkich organizacjach 
partyjnych oceniano również udział 
członków partii w walce o zbudowa 
nie spółdzielni produkcyjnych.

Zebrania wyborcze wykazały, że 
organizacje partyjne uaktywniły 
się, że zadania partyjne ubojowiły 
członków partii i nauczyły ich żądać 
od siebie i od drugich ich wykony
wania. 28,3 proc, obecnych na ze
braniach wyborczych zabierało głos 
w dyskusji. Wielu z nich samokry- 
tycznie ustosunkowało sdę do swojej 
dotychczasowej pracy, wysuwało za. 
dania na najbliższą przyszłość. Na 
przykład organizacja podstawowa w 
gromadzie Wnętrzne (gmina Mysłów) 

w sklepie 
udzielenia 

Tymczasem 
odpowiedź

1 postawiono 
kierownikowi 
Zjednoczenie 

biurokratycz-

wożą do innych dzielnic samochoda 
mi. W sąsiednim powiecie bialskim, 
na osiedlu ZOR Warszawskiego Zjed 
noczenia Robór Lądowo - Inżynie
ryjnych Nr 2 brak w sklepie masła, 
sera, smalcu, mięsa, ziemniaków, 
nie wspominając już o Innych arty
kułach. Po stwierdzeniu tych bra
ków przez komisję Państwowej In
spekcji Handlowej, zwrócono się pi
semnie do Zjednoczenia, wskazując 
na braki 
wniosek 
nagany, 
nadesłało 
nej treści, zawiadamia, że po stwier 
dzeniu winy, udzieli sią upomnienia 
kierownikowi sklepu. Następna Ins
pekcja wykazała te same braki, a 
kierownik upomnienia ni*  otrzy
mał, chociaż sam stwierdził na pi
śmie, ze zamówień na brakujące to
wary nie wysyłał. Mamy tu do czy
nienia z niczym nieusprawiedliwioną 
tolerancją nieudolności, jeśli nie złej 
woli pracownika, który nie postarał 
się o towar.

Tych kilka przykładów a terenu 
Lubelszczyzny powinno pobudzić 
praoowników naszego handlu uspo
łecznionego do większej aktywności 
w skupowaniu nadwyżek, do więk
szej troski o dobre zaopatrzenie 
sklepów, gdyż dopiero wówczas, gdy 
pracownik handlu uspołecznionego 
znajdzie się pierwszy tam, gdzie pró
buje się wcisnąć spekulant — bę
dzie można mówić o pełnej regula
cji cen i zwalczaniu spekulacji pró
bującej odrastać mimo uchwały 
Rządu z dnia 3.1 br. (rz) 

dobnie Jan Brodziak zalega ze sprze 
dążą 721 1.

Trzeba dodać, że gromada Konop
nica należy, do najgorszych w gmi
nie. Druga gromada, która nie wiele 
odbiegła od poprzedniej, to Rada- 
wiec Duży. W gromadzie tej podob
nie jak w Innych jest wielu gospoda 
rzy, którzy zalegają z odstawą mle
ka za ubiegły rok. Jan Żydek, wła
ściciel 5,63 ha, z wymiaru 788 1. nie 
odsprzedał jeszcze ani litra. Włady
sław Ziółkowski zalega z odstawą 
pełnego wymiaru, który wynosił 721 
1. Takich gospodarzy można wymie
nić więcej.

A przecież w gromadzie są tacy, 
którzy realizują swoje wymiary. Są 
gospodarze, którzy doceniając zna
czenie terminowych dostaw w 100’/*  
wywiązali się ze swoich wymiarów.

Lucjan Wojtowicz, niedaleki są
siad Ziółkowskiego, Żydka i innych 
potrafi! w terminie odsprzedać Pań
stwu wyznaczoną ilość mlek*,  wyno 
szącą 700 1., Feliks Rodak, zreali
zował swój plan w 100’/».

Gdyby wszyscy chłopi z gromady 
Radawiec Duży, jak zresztą z każ
dej innej gromady, brali przykład 
z przodujących rolników, którzy w 
terminie wywiązują się ze swoich 
wymiarów, wtedy na pewno cała 
gmina Konopnica roczny plan sku
pu mlek*  miałaby wykonany w ca
łości.

Nie lepiej przedstawia sią sytua
cja w planowym skupie żywca. Ogól 
nie w gminie zalega ze sprzedażą 
żywca 1014 gospodarzy na łączną 
ilość 44.722 kg. Cyfry mówią za sle- 

na zebraniu wyborczym postanowiła 
przystąpić do zorganizowania w gro
madzie spółdzielni produkcyjnej, a 
wszyscy członkowie partii z miejsca 
podpisali deklaracje spółdzielcze.

Komitety powiatowe dokonały po
ważnego wysiłku w kierunku upo
rządkowania gospodarki partyjnej. 
Na zebraniach wyborczych przenie
siono w poczet członków partii 840 
kandydatów, w tym 500 z przekrocz© 
nym stażem kandydackim. W okre
sie zebrań wyborczych, przyjęto do 
partii 890 nowych kandydatów, a wy
kluczono 271 członków i kandydatów, 
którzy swą niepartyjną postawą kom 
promitowall partią w oczach ma*.

Nadal jednak komitety powiatowe 
1 komitety gminne pracą z kandyda
tami, kontrolą nad ewidencją, walką 
o regularne opłacanie składek trak
tują jako akcją jednorazową. Nie 
stała się ona jeszcze codziennym na
wykiem pracy partyjnej.

Organizacje partyjne województwa 
lubelskiego słabo realizowały uchwa
łą grudniową Biura Politycznego Ko
mitetu Centralnego naszej partii o 
rozbudowie partii. Setki, a nawet ty
siące aktywistów, którzy w codzien
nej pracy wykazują, że godni są być 
członkami partii, pozostałe jesz.cze 
poza partią. Praca z aktywem bez
partyjnym jest wiąc jednym z naj
ważniejszych zadań stojących przed 
całą organizacją partyjną.

Należy stwierdzić, że na delega
tów wybierano najlepszych towarzy
szy, 1 skład socjalny delegatów od
powiadał w zasadzie składowi socjal 
nemu partii. Dużo było delegatów 
chłopów. I tak np. w Kraanymsta- 
wie wybrano 108 chłopów, w Lubar
towie — 83, w powiecie Lublin — 79, 
w Hrubieszowie — 75. W porównaniu 
do roku ubiegłego udział chłopów 
wzrósł o 5O‘/e. Kobiet — delegatów 
nadal jeszcze było mało, bo zaledwie 
10,2°/», co wcale nie odpowiada możlit 
wościom 1 potrzebom terenu. Kobie
ty obecne na konferencjach bojowo 
występowały w dyskusji. Mówiły o 
bolączkach terenu, szczególnie o «*6-  
baj pracy politycznej wśród kobiet 
26,8’Ża delegatów, to robotnicy, prze
ważnie przodownicy pracy, ll,2*/»  to 
nauczyciele, którzy z dumą meldowa 
li o aktywnym udziale nauczycieli 
wiejskich w akcji wyborczej 1 w 
walca o przebudową wal.

Do głosu na konferencjach zapi
sało się 40 proc, delegatów. Z po
wodu braku czaau nie wszyacy mogli 
przemawiać, ale 1 tak na każdej 

ble. X ich zestawienia odrazu widać 
jak poważne zaległości dążą na bar 
kach chłopów gminy Konopnica. Wi 
dać również jaki stosunek ma Pre
zydium GRN do chłopów załamują
cych plany dostaw.

W samej tylko gromadzie Rada- 
wiec Duży zalega z odstawami żyw
ca 127 rolników. Należą do nich mię 
dzy innymi: Jan Palak — 42 kg, Jó
zef Mazurek s. Łukasza — 65 kg, 
Władysław Chmielewski — 114 kg.

W Motyczu jest 155 zalegających 
gospodarzy. Oto kilka nazwisk: Jan 
Podsiadły — 142 kg, Antonina Nosz
czyk — 161 kg, Kazimiera Majczek 
— 157 kg.

Jak widać z powyższego zestawie 
nia zalegających gospodarzy w gmi 
nie Konopnica zarówno w dosta
wach żywca jak i mleka jest wielu. 
Warto się przy tym zastanowić, co 
uczyniła GRN, by wszelkie zaległo
ści zostały jak najszybciej usunię
te.

Trzeb*  stwierdzić, te niewiele. 
Na ogólną ilość 1014 gospodarzy za
legających z odstawami Prezydium 
GRN wysłało do PRN zaledwie 157 
wniosków, a do Kolegium Orzekają
cego przy GRN 32 wnioski o ukara
nie. Jeśli delegat CUS jak również 
GRN myślą, że to zupełnie wystar
cza, to są w błędzie. GRN 1 CUS w 
Konopnicy muszą zająć zdecydowa
ną postawą. Trzeba pamiętać, że 
wszystkie zaległości z ubiegłego ro
ku muszą być jak najszybciej ściąg
nięte, że każdy chłop musi w 100’/« 
zrealizować wyznaczone plany do
staw. A. Pot. 

konferencji przemawiało od 30 d 
40 delegatów. Towarzysze śmiali 
mówili o rracy partyjnej, krytyko
wali niejednokrotnie dość ostro 
pracę komitetów powiatowych, je
go Instruktorów, a w szczególności 
słabą pomoc, jaką otrzymują ze 
strony komitetów gminnych. To
warzysze wskazywali na to, że or
ganizacje partyjne w terenie, szcze 
gólnie na wsi nie są zdolne bez 
codziennej pomocy ze strony in
stancji partyjnych do rozwiązywa
nia zadań polityczno-gospodar
czych, jakie codziennie stają przed 
organizacjami partyjnymi. Szcze
gólnie krytykowali niesystematycz 
ną pracę w zakresie walki o umoc
nienie istniejących i budowy no
wych spółdzielni produkcyjnych.

O zagadnieniu spółdzielczości pro 
dukcyjnej mówili na konferencjach 
wszyscy prawie delegaci zabierają
cy głos w dyskusji. Cechą charak
terystyczną jest to, że o rosnących 
możliwościach organizowania no
wych spółdzielni o konieczności 
walki o nie, mówili ni*  tylko człon 
kowie spółdzielni produkcyjnych, 
jak to miało miejsce na zeszłorocz
nych konferencjach, ale mówili 
również chłopi gospodarujący je
szcze indywidualnie.

Dyskusja wykazała jednak, że 
towarzysze nie doceniają roli pod
stawowej organizacji partyjnej w 
gromadzie. Wprawdzie mówili o 
małej aktywności niektórych pod
stawowych organizacji, mówili o 
braku szkolenia partyjnego, ale 
wypowiedzi cechowała jeszcze bez
radność, brak doświadczenia poli
tycznego i organi -.acyjnego, nie
umiejętność wyciągania wniosków 
z doświadczeń wielkich kampanii 
politycznych 1 gospodarczych jakie 
partia prowadziła na wsi.

Dużo uwagi poświęcono w dy
skusji sprawie szkolenia partyjne
go. Widać było, że towarzysze do
ceniają znaczenie szkolenia dla pod 
niesienia poziomu pracy partyjnej. 
Delegaci podkreślali brak systema
tyczności w szkoleniu partyjnym, 
nieodpowiednie przygotowanie nie
których wykładowców do szkoleni*  
a najważniejsze — brak codzien
nego kierownictwa, pomocy i kon
troli ze strony komitetów powiato
wych i gminnych. Towarzysze nie 
mówili jednak nic o innych for
mach 
nego 
nych 
jakie
Nic nie mówiono o czytelnictwie 
prasy partyjnej, o pracy świetlic 
gromadzkich.

Konferencje wykazały, ż*  partia 
n« terenie województwa lubelskie
go nie kieruje w dostateczny spo
sób pracą ZMP. Wprawdzie wielu 
towarzyszy mówiło o pracy ZMP, 
ale mówiło ogólnikowo, że „nie 
pracuje" i „nie pomaga". Nie mó
wiono natomiast o tym, jak in
stancje partyjne, jak organizacje 
partyjne kierują pracą kół ZMP- 
owskich w terenie. Jak pomagają 
młodzieży ZMP-owskiej, by zdolna 
była kierować niezrzeszoną młodzie 
żą w wielkich akcjach, prowadzo
nych przez partię.

Na konferencjach powiatowych 
przyjęte zostały uchwały, które są 
podsumowaniem dwudniowych o- 
brad konferencji. Uchwały naświe
tliły osiągnięcia organizacji partyj
nych, wytknęły błędy popełnione 
w dotychczasowej pracy i wysu
nęły wnioski do pracy nowowybra- 
nych instancji partyjnych. Zada
niem, k’óre w tej chwili stoi przed 
komitetami powiatowymi jest wy
korzystać wielki dorobek powiato
wych konferencji partyjnych. W 
codziennej pracy walczyć o reali
zację wytycznych konferencji, zmo 
bilizować do tej walki cały aktyw 
partyjny. Ani jeden postulat wy
sunięty przez delegatów nie może 
pozostać niezałatwiony. Do reali
zacji wytycznych konferencji na
leży wykorzystać szeroki aktyw: 
chłopów, robotników, nauczycieli, 
kobiet, młodzieży, którzy z głęboką 
troską mówili o pracy partyjnej w 
terenie.

Realizacje uchwały konferencji 
partyjnych przyczyni sią do pod
niesienia stylu pracy partyjnej, do 
usunięcia braków, do szybszego 
marszu naprzód.

wychowania ideowo-polltycz- 
członków partii i bezpartyj- 
1 poważnych zaniedbaniach, 
partia ma w tym zakresie.

(pus)
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Szybko i sprawnie przebiega akcja 
wydawania nowych dowodów osobistych

Nr 43Str. 4

Polskich Zakładów Zbożo-

Nareszde

jest mój 
Cieszę

pierwszy dowód 
się, że dostałem

„Punkt wy- 
osobigtych'1

Strzałki z napisem: 
dawania dowodów 
wskazują nam drogę. Wchodzimy 
do poczekalni punktu IV mieszczą
cego się w lokąlu IV Komisariatu 
MO przy ul. Krakowskie Przedmie 
ście 57. Ściany poczekalni są ude
korowane, na stołach gazety i książ 
ki. Jest tu kilka osób. Jedni czy
tają, inni urozmaicają sobie czas 
rozmową. Razem z nami do pocze
kalni wszedł starszy już człowiek.

— O, tyle ludzi — stwierdza. — 
Trzeba będzie długo czekać.

MARIA KIELASINSKA 
studentka II roku medycyny ogląda 

nowootrzymany dowód osobisty.

A że w poczekalni jest ciepło, 
zdejmuje palto nastawiając się na 
dłuższe czekanie. Jakież było jego 
zdziwienie, kiedy już po 15 minu
tach został v ezwany na salę.

Szybko i sprawnie pracuje punkt 
IV. Co chwila ob. Sobczak wcho
dząc do poczekalni mówi: „Proszę, 
kto następny?"

Tym razem następnym był ob. 
Michał Dziuba.

— Proszę, siadajcie obywatelu — 
zaprasza ob. Tadeusz Kubacki. — 
Nazwisko, i.nię. Hata urodzenia. 
Tak zgadza się. Proszę. Podpiszcie. 
Dziękuję. Bądźcie łaskawi przejść 
do następnego stolika.

I tu krótka rozmowa. 
Józef Maroniak szybko 
swoje czynności. Trzeba 
przy tym, że wykonuje 
starannie.

Jeszcze tylko odcisk palca I ob. 
Dziuba otrzymuje nowy dowód o- 
sohisty. Wychodzimy razem na po
czekalnię. Za nami wychodzi ob. 
Sobczak.

— Proszę, kto następny?
TO JEST MÓJ PIERWSZY 

DOWÓD
W poczekalni rozmawiamy z ob. 

Dziubą. Jest on referentem han-

Sierżant 
wykonuje 
stwierdzić 
je bardzo

...punkty skupu odpadków użyt
kowych na placu targowym przy ul. 
Narutowicza i Narutowicza 6 nie wy
dają specjalnych pokwitowań za wy. 
płacone odpadki?

M. Polakowska 
korespondentka zakładowa

ZAWIADOMIENIE
Dyrekcja Technikum 1 Zasadniczej 

Szkoły Gastronomicznej w Lublinie 
zaprasza swoje absolwentki na ze
branie dnia 20 lutego br. godzina 
18-ta. 282/G

MteMWtącl 11)720$

TEATRY:
Teatr Państwowy Im. J. Osterwy: — „Ro

dzinka ‘ — godzina 19.

KINA:
APOLLO: — ,,O 6-tej wieczorem po wojnie" 

prod. radzieckiej.
Początek seansów o godzinie 16. 18. I 20.

ROBOTNIK: „Pustelnia Parmeńska" ca. II.
— produkcji francuskiej.
Początek seansów o godzinie 15. 17, 19, 21.

RI.ALTO: — „Cztery serca" — prod. radź.
Początek seansów o godzinie 16. 18. 20.

KINO WSK: — „Tajemnica szybu naftowego"
— prod. węgierskiej.

DYŻURY APTEK:
Krakowskie Przedm. 29, Stalingradzka 22, 

1 Maja 29.

TELEFONY:
Pogotowie Elektryczne 29-61. «...
Pogotowie Ratunkowe 44-44 i Oft- 

dlowym 
wych.

— To 
osobisty, 
go od władzy ludowej. Wykonany 
jest bardzo starannie — łtwierdza, 
oglądając dokument.
wszyscy obywatele będą mieli jed
nakowe dowody. Znikną wydane 
przez faszystowskiego okupanta 
„kennkarty". Państwo wielką wagę 
przywiązuje do nowych dowodów 
osobistych. My ze swej strony mu
simy je strzec i chronić przed zni
szczeniem. O, zobaczcie, co pisze w 
pouczeniu. „Dowód osobisty 1 tym
czasowe zaświadczenie tożsamości 
należy przechowywać starannie i 
zabezpieczać przed zniszczeniem, 
zgubieniem oraz kradzieżą".

Znowu z sali rozlega się głos:
— Proszę, kto następny?
I tak przez cały dzień w punkcie 

wydawania dowodów nr IV wre 
praca od 9-tej rano do 13-tej 1 od 
15-tej do 21-ej.

— Godziny te są tylko obowiązu
jące w teorii. W rzeczywistości pra 
cujemy zawsze do 22-ej a nieraz 
i dłużej. Przeciętnie przez punkt 
nasz przewija się dziennie ponad 
100 osób — stwierdza kierownik 
punktu. — Jednak postaramy się, 
aby liczbę tę zwiększyć. W dużej 
mierze zależy to od czynnika spo
łecznego, który nie zawsze doręcza 
w terminie zawiadomienia.

HENRYK BEDNARCZYK 
elektryk L.P.Z.B. otrzymuje dowód osobisty.

Prezydium MRN omawia 
pracę Komitetów Blokowych

W dniu 17 lutego w sali ratuszo
wej Prezydium Miejskiej Rady Na
rodowej w Lublinie odbyło się po
siedzenie z udziałem członków Pre
zydium, radnych oraz członków Ko
mitetów Blokowych i Dzielnicowych. 
Tematem obrad było sprawozdanie 
z działalności Komitetów Blokowych 
m. Lublina za r. 1952. Referat na 
ten temat wygłosiła tow. Ksawera 
Jaworska.

W referacie omówiono szereg 
spraw dotyczących: działalności Ko-

e

PIĄTEK, 20 lutego 19M r.
PROGRAM I.

5.05 Wiadomości. 5.10 Koncert. 6,10 Audy
cja dla wsi. 6.20 Audycji dla brygad SP. 6-50 
Gimnastyka. 7.00 Dziennik. 7.55 Wiadomości. 
8.00 Dla klas starszych szkól podstawowych. 
8.20 Koncert. 8,55 Dla klas licealnych. 9,30 
Dla przedszkoli. 10 55 Dla kl. |V — „Jak się 
Jaszka nauczył poznawać południe na zega
rze". 11.45 Glos maja kobiety. 12,04 Dziennik.
12.15 „Na swojska nutę". 12.45 Audycja dla 
wsi. 13.00 Koncert. 13.40 Utwory skrzypcowe. 
l5<30 Dla dzieci. 16.00 Dziennik. 16.20 Pieśni. 
17.00 Kurs języka rosyjskiego dla początkują
cych. 17.20 Audycja dla nauczycieli. 17.30 Mu
zyka ludowa. 18.00 Na szerokim świacie.
18.15 „Słowniczek muzyczny". 18.45 Dla ko
biet wieiskich. 19.00 Teatr Młodego Słucha
cza. 19.30 Pieśni w wykonaniu Chóru P. R. 
19.50 Felieton. 20.00 Dziennik. 20.32 Muzyka 
taneczna. 20.45 Nowości poetyckie. 21.00 Kon
cert- 23.00 Ostatnie wiadomości.

PROGRAM II.
6 00 Gimnastyka. 6.15 Muzyka (fala V-7 m). 

6,30 Dziennik. 6.50 Muzyka. 7.55 Wiadomości 
14.10 Kl. II — „Wielkie pranie" — słuchowi
sko. 14.30 Dla kl. V—VII „Melodie wsi I •- 
kordy buntu". 15.10 „Rekord". 16.00 Wszech
nica Radiowa — kurs I. 16,20 Koncert. 17,00 
Wiadomości. 17,20 „Wstyd niedołęgom" — 
pieśń. 18,00 Muzyka. 18,30 Radiowy poradnik 
Językowy. 18.40 Koncert. 19,10 Wszechnica 
Radiowa — „SlX Zjazd KPZR". 20.00 „Dys
puty księdza dobrodzieja" ode. pow. T. Bo
rowskiego. 20.20 „Ludziom Planu 6-letniego" 
— zakładowa gazetka radiowa. 21,00 Dzien
nik. 21.40 Muzyka taneczna. 22.00 Wszechni
ca Radiowa — kurs II. 22,20 Brahms: warU- 
Cle, na temat Paganiniego. 22,45 Muzyka. 23,25 
Koncert Chóru PR. 23.50 Ostatnia wiadomości.

ILOSC PUNKTÓW 
BĘDZIE ZWIĘKSZONA

W tej chwili, jak informuje nas 
kierownik Miejskiego Biura Ewi
dencji Ludności ob. Lewandowski, 
czynne są cztery punkty. Mieszczą 
się one dla Komisariatu I przy 
Krakowskim Przedmieściu 21 (świe 
tlica ORZZ) dla Komisariatu II 
przy ul. Stalingradzkiej 44, dla Ko
misariatu III przy ul. Kunickiego 
49a i dla Komisariatu IV przy ul. 
Krakowskie Przedmieście 57. Po
szczególne punkty obejmują swym 
zasięgiem teren działania danego 
Komisariatu Milicji Obywatelskiej.

W najbliższym jednak czasie licz 
ba punktów zostanie znacznie 
zwiększona. Przyczyni się to do 
szybszego zakończenia akcji wyda
wania dov/>Jów.

Osoba zgłaszająca się po dowód 
powinna przynieść ze sobą wezwa
nie, kartę zameldowania, zaświad
czenie o złożeniu dokumentów oraz 
znaczki stemplowe na sumę 8 zł. 
Te ostatnie można nabywać we 
wszystkich kioskach PPK „Ruch".

Wiele osób zgłaszających się po 
dowody nie posiada jeszcze skom- 
płetówanych dokumentów. Niektó
rym brak aktu ślubu (w wypadku, 
gdy w okresie od złożenia doku
mentów dana osoba zmieniła swój 
stan cywilny). Osoby, które nie 
złożyły wszystkich niezbędnych do
kumentów, powinny jak najszyb
ciej dokonać tego w najbliższym 
rejonie meldunkowym.

mitetów Blokowych od momentów 
ich powstania tj. od 1949 r., trudno
ści organizacyjnych, osiągnięć i bra 
ków w zakresie spraw bytowych, 
udziału komitetów blokowych w ak
cjach politycznych, świętach pań
stwowych i akcjach państwowych o 
charakterze gospodarczym. W refe
racie poruszono również współpracę 
komitetów blokowych z organiza
cjami masowymi, z wydziałami Pre
zydium MRN. Podano ocenę działał 
ności komitetów domowych i bloko 
wych od strony form i metod pracy 
i ogólne wytyczne do dalszej pracy.

Po referacie wywiązała się ożywio 
na dyskusja, w czasie której między 
Innymi zabrał głos przedstawiciel 
Biura Dowodów Osobistych zapo
znając zebranych z akcją wydawa
nia obywatelom jednolitych dowo
dów osobistych.

Na tapecie
lejowej jest stały postój taksówek. Często można być 
scen;

W Lublinie tylko w dwóch punktach miasta — koło „Europy" i stacji ko. 
lejowej jest stały nostój taksówek. Często można być świadkiem (takich

W każdym innym punkcie 
miasta:

....Ani jednej taksowjd“• • *

Przy „Europie" i niekiedy 
przy stacji:

„...Ani jednego pasażera".

Zygmunt Teleńczuk — ślusarz z Fabryki Wcg Nr 3 i jego ojciec Józef, 
portier z Fabr. Wag Ni 4 w czasie otrzymywania dowo w osobistych.

Centrala Handlowa Przemysłu Drzewnego
wprowadziła, ponownie 

sprzedaż mebli na podania
CHPD, 

towaru,
Pisaliśmy już o tym, że 

dysponując większą ilośe.ą 
z dniem 1 stycznia 1953 roku zli
kwidowała sprzedaż niektórych me
bli jak tapczany, szafy trzydrzwio- 
we i komplety kuchenne na uprze
dnio złożone podania. Likwidacja 
dawnego systemu sprzedaży okaza
ła się w praktyce niesłuszna. Na 
skutek tego, że CHPD posiada tylko 
jeden punkt sprzedaży przy ul. Kró
lewskiej 11, wytworzyła się taka 
sytuacja, iż obecnie mogą meble 
zakupić tylko ci ludzie, którzy ma
ją „dobre pięści i silne łokcie" oraz 
dużo czasu, żeby stać w kolejce. 
Ponieważ popyt na meble jest bar
dzo duży, częstokroć więc amatorzy 
kupna mebli już w nocy zamawiali 
kolejkę, żeby po otwarciu sklepu o 
godzinie 10 być pierwszymi. Tym
czasem ludzie, którzy jeszcze w ro
ku ubiegłym złożyli podania na me
ble, przeważnie nie otrzymali ich 
dotychczas.

Tego rodzaju 
Dyrekcję CHPD do 
wadzenia systemu 
przez świat pracy 
deficytowych, tj. 
największym popytem, takich jak:

sytuacja zmusiła 
ponownego wpro 
składania podań 
na zakup mebli 
cieszących się

Przegląd filmów radzieckich 
w kinie „Apollo**  
W związku z 35 rocznicą utwo 

rżenia Armii Czerwonej w kinie 
„Apollo" zorganizowany będzie 
przegląd filmów o tematyce zwią 
zanej z okresem minionej wojny, 
kiedy to toczyły się zwycięskie 
walki przeciwko hitlerowskiemu 
najedźcy. W wyświetlanych fil
mach będziemy mieli możność 
głębszego zapoznania się z boha
terskimi czynami żołnierzy ra
dzieckich, walczących o wyzwolę 
nie z jarzma okupanta.

W ramach przeglądu ujrzymy 
następujące filmy: „O 6-tej wie
czorem po wojnie" (20 — 21.11), 
„Dwaj żołnierze" (22 — 23.11), 
„Stalowe serca" (24 — 25.11),
„Konfrontacja" (26 — 27.11), „Mia 
sto nieu.larzmione" (28.11 — l.III), 
„Upadek Berlina" ser. I (2—3.HI), 
„Upadek Berlina" ser. II (4—5.111) 
oraz jako ostatni zobaczymy film 
poświęcony odbudowie naszej 
stolicy pt. „Warszawa" (6.III).

Zmiana filmów odbywać się 
będzie co 2 dni. W sprzedaży u- 
każą się również ulgowe abona
menty na okres trwania przeglą
du.

szafy trzydrz-wiowe i 
kuchenne. Obecnie raz w

tapczany, 
komplety 
miesiącu będą przyjmowane poda
nie, które jednak (z uwagi na 
zwiększoną produkcję mebli) zosta
ną szybciej zrealizowane. Podania 
z ubiegłego roku nie będą anulo
wane, lecz ponownie rozpatrzone i 
zrealizowane.

Pisząc o CHPD nie możemy pomi
nąć milczeniem trudnych warun
ków lokalowych, w jakich pracuje 
jedyny punkt sprzedaży mebli przy 
ul. Królewskiej 11. Pomimo usil
nych starań w Prezydium Miej
skiej Rady Narodowej, Dyrekcja 
CHPD nie może uzyskać lokalu na 
urządzenie drugiego punktu sprze
daży. Jak nas poinformowano, tru
dności te mogą być jednak rozwią
zane przez wybudowanie własnego 
lokalu. CHPD posiada plac i opra
cowaną dokumentację techniczną, 
jedynie brak kredytów uniemożli
wia przystąpienie do robót budowla 
nych. Zarząd Przedsiębiorstw CHPD 
w Warszawie posiada kredyty na 
budownictwo. Dobrze by było, gdy
by kredyty te zostały przeznaczone 
na budowę gmachu CHPD w Lu
blinie.

Należy też wspomnieć o złej pro
dukcji mebli. Tradycję tandetnej 
produkcji posiadają Zamojskie Za
kłady Metalowo-Drzewne, których 
niektóre produkty, np. sanki są do
skonałym przykładem „brakorób- 
stwa“. Sanki te nadesłane ostatnio 
do CHPD nie nadają się do użytku. 
Liche drzewo, używane do wyrobu 
sanek, obfituje w sęki. Płozy, przy
bite nieodpowiednimi gwoździami, 
spowodowały popękanie drzewa. 
CHPD narzeka, że prawie wszystkie 
meble otrzymane z Zamościa po
siadają duże braki.

(e. t.)

SPORTU
Sekcja narciarska WKKF zawiadamia, ż« 

w dniu 20 bm. o godzinie 7,16 nastapi wyjazd 
narciarskiej reprezentacji woj. lubelskiego na 
zewody o Puchar Nizin w Kielcach-

Skład reprezentacji:
Seniorzy (bieg 18 km., sztafeta 4X10 km): 

Makowski (Ogniwo — Chełm), Wajda (AZS
— Lublin), Piwowarski (Spójnia — Tomaszów). 
Bielak i Cwiertnia (Gwardia — Lublin).

Juniorzy (bieg 10 km): Łukaszewicz (Unia
— Zwierzyniec). Ciesielski (OWKS — Lublin), 
Rams (Kolejarz — Zamość), Bronisz (Tech. 
Budowl. — Lublin), Kiełczewski (SKS — Sta
szic).

Juniorki (biec 5 km): Horodyska (Technikum 
Handl. — Lublin). Rrydziuk (SKS — Chełm). 
Łysomirska (SKS — Chełm), Zdunek (Techn- 
Budowl. — Lublin).

Odprawa zawodników odbędzie się w czwat 
tek 19 bm. o. godzinie 18.00 w lokalu PTTK 
Plac Stalina 2. • ♦ ♦

Drużyna Tenisa Stołowego ZS Gwardia Lu
blin w składzie: Patynski. Dembowski. Zielon
ka wyjeżdża w niedzielę 22 bm. do Radomia, 
gdzie rozegra zawody z zespołem Ogniwa 
Radom w ramach drużynowych mistrzostw 
Polski.

• * •

1 marca rnzpociyna się obóz kondycylno- 
szkoleniowy kadry tenisa stołowego przed mi
strzostwami świata.

Na obóz ten zostali powołani z Lublina: 
Patyński I Dembowski, obaj z Gwirdii Lu
blin. • » »

Rada Okresowa ZS Start w Lublinie orga
nizuje w dniu 20 bm. (płatek) w świetlicy Ce. 
chu Rzemiosł Różnych (ul. Rynek 2) zebranie 
organizacyjne sekcll pitki nożne). Zebranie toe 
pocznie się o godzinie 18.00.

W sobotę I niedziele w WKKF odbędzie się 
dwudniowa odprawa szkoleniowo-robocza sę
dziów pliki nożne) z Lubelszczyzny. Celem le| 
iest ustalenie jednolitej interpretacji przepi
sów gry.


